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JENY OGŁOSZEŃ. 
rzed tekstem L J. l-asa strona 40 gr. 

t w. m-m 1 tam. sta. 6 tam. w takecie 
i ern nekrolog! 26 gr.. zwycz. l i gr. 
irona 10 tamOw. drobna 12 gr. za wy-
iz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie LXI g r , dla 
ezrobot. 1 zł. Ogłoszenia lwukolorowe 

• 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej , 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 35 zł.— 
Za termin druku i tresó ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

Nr . 68009. 

Rok X. Nr. 40. Łódź, niedziela 11 lutego 1934 r. 

Ł o p a t a n a r z ę d z i e m m o r d u . 
Zboczeniec zabił 15-ietniego ucznia 
list zbrodniarza do rodziców. 

Grudziądz-, 11.2. W ogródkach dział 
"Wych na Chełmińskie:n Przedmieściu 
* Grudziądzu rozegrała sie 
. wstrząsająca tragedia, 
"Gra zokończyła sie śmiercią 15-letnie 
jt° uczni? gimnazjalnego Olesia Kuber-
*J> zamieś całego przy rodzicach w 
Grudziądzu, przy ul . Dworcowe j . 

Krytycznego dnia około godz 2 po
południu przyszedł do mieszkania pp. 
Eber tów niejaki Roman Murawsk i lat 
<*oło 20, zboczony seksualnie I propo 
•°Wał swemu przyjacielowi Olesiowi. 
% z nim pojechał na zabawę do Cheł 
*na. Nie przeczuwając nic złego Oleś 
jJ°zvvollł się przez swego przyjaciela na 
*'onlć ł w chwilę potem razem wysz l i z 
wniu. Zamiast jednak udać się na dwo 

'[ zec, wsiedli obydwaj w t ramwaj I po 
techali w kierunku Chełmińskiego 
D r*edmleścla. Tu zszedłszy zapropono
wał zwy rod r ' >lec swej ofierze 

krótka przechadzkę. 
Mając już widocznie zgóry ułożony 

w ' n , skierował następnie swe krok i ku 
" ł ó d k o m dz ia łkowym. Tutaj rzuci ł się 

6. P. ALFRED DRANIKOWSKI . 
^URa ofiara k rwawego pościgu za 

bandytą Nowakiem na Chojnach. 

na swoją ofiarę 1 w bestialski sposóo 
zadał Je] ki lka ciosów łopatą w gło
wę. Zawlókłszy swą ofiarę w głąb o-
gródków przeszukał kieszenie, poczem 
zabrawszy 5 z łotych jakie Oleś posia •• 
dał, wyjechał do Chełmna. 

Sumienie Jednak nie dawało morder 
cy spokoju. Już nazajutrz po dokonaniu 
zbrodni napisał do rodziców zamordo 
wanego. 

list polecony, 
wyznając ohydny swój czyn. Oto list 
mordercy, k tó ry podajemy w dosłow-
nein brzmieniu: 

Szanowni Państwo Kubert ! 
Niniejszem zawiadamiam o przeży

ciu z Pańskim synem ^ ' - ^ f e m . O godz. 
14,30 umówi l iśmy się na dworcu i poje
chaliśmy tramwajem do ogrodu, tani 
przyby l iśmy około 15-eJ. Wspólnie żeś 
my się bawi l i aż pod wieczór, wieczo
rem przyszło mi na myś l , iż musimy 
wspólnie zginąć. Kochałem go mocno, 
uderzyłem go ki lkakrotnie w kark 1 gło 
wę. Śmierć nastąpiła w 5 minut. P r / c 
konawszy się, iż nie żyje, przeszuka -
łem Jego kieszenie, znalazłem S zło
tych, za takowe pieniądze pojechałem do 
Chełmna. I tu popełnię samobójstwo. 
A że Olesia bardzo kochałem, proszę 
gdy nasze zw łok i będą znalezione, po
chować we wspólnym groble. 

Roman, kolega Olesia, 
Na skutek powyższego listu udała się 

rodzina tragicznie zmarłego Olesia do 
polic]], która natychmiast wszczęta 
śledztwo. P rzybywszy na miejsce odua 
lazła policja zmasakrowane zw łok i mło
dego chłopca, w których rodzice roz
poznali swego syna. Na miejsce ohyd
ne] zbrodni przyby ła następnie komisja 
sądowo-lekarska. 

Ojciec zamordowanego chłopca Jest 
powszechnie lubianym i cenionym urzęd 
alkiem kole jowym. Matka Jego na wieść 
o dokonanej zbrodni 

dostała ataku sercowego, 
tak, że musiano Ją oddać natychmiast 
pod opiekę lekarską. 

W ostatnie) chwi l i dowiadujemy się 
że morderca 

W polowie 
nowy lot sowiecki do straiosfery. 
j , Moskwa, l l . 2. (Specjalny telegram 
, . c ! l 0 ) - Rząd sowiecki niezrażony kata
n ą balonu „Ossoawiachim I I " czyni 

Przygotowania do nowego lotu stratoafe 
'ocznego. Nowy balon znajduje się w bu 
I "wie wyposażony będzie w udoskonal ę 
°»e przyrządy techniczne, . -j , , które mają 

zapewnić zupełne bezpieczeństwo. 
' ają być wykorzystane doświadczenia 
"tatniego tragicznego lo tu. Lotnicy za-
j|*trzeni będą w spadochrony. Skoc-

"Cwany zostanie specjalny przyrząd 

uniemożliwiający tworzenie się skorupy 
lodowej na gondoli. Aparaty rejestracyj 
ne zostaną 

połączone ze spadochronem. 
Nowy lot projektowany jest na połowę 
marca pod kierownictwem znanego lot
nika sowieckiego Prokoijewa, który ma 
nadzieję osiągnąć rekordową 

wysokość 30.000 metrów. 
Stratostnt będzie nosić imię trzech lotni 
ków, którzy zginęli w ostatniej kata . 
strofie. 

W c z o r a j w s e j m i e 
°brady nad budżetem dwu ministerstw. 

a warszawa, l j . 2. — W dalszej dysku 
£ nad budżetem Ministerstwa Przemy-
. * i Handlu na wczorajszych przedpolu 
r ^ w y c h obradach Sejmu przemawiał ?0sg Kozubski (NPR). 

Mówca nazwał skandalem stosunki, 
P lu jące w wie lk im przemyśle na Gór-

Śląsku, twierdząc, że w przemyśle 
^ panuje jeszcze ciągle duch pruski i 

Nie liczą się tam ani z państwem 
p o , sk iem, ani z interesem 

polskiego skarbu i ludu. 
Mówca zapytał też, czy prawdą jest, 

r " twierdzą pogłoski o zamierzonem 
ekorao zamknięcia pięciu cukrowni w 

nie 
lozwazny gracz 

. czeka na ostatnią chwilę i już tera* 
n a h y w a los-do I k>§y,29 Loter i i Państw. 
av w KOLEKTURZE 

niesława BONCZYKA 
Łódź, P io t rkowska 1*17,* teł. 248-68 
E ^ l S k aągnienjal6 lutego r. t j . 

województwach zachodnich, coby spo
wodowało wyrzucenie na bruk 6000 ro
botników. W konkluzji mówca domagał 
się zastosowania wobec przemysłu 

takiej samej energji, 
jaką rząd wykazał w stosunku do karte
lu cementowego. 

Drugim skolei mówcą by ł poseł Grze 
sik z BB. Mówca, omawiając sytuację w 
przemyśle śląskim, zaznaczył, że w ostat 
nich miesiącach po raz pierwszy od w y 
buchu kryzysu zaznaczyła się w niektó
rych gałęziach lekka poprawa, a miano
wicie w przemyśle węglowym i żelaznym 
poczęści także w cynkowym. Jedynie 
przemysł bielski nie wykazuje poprawy. 

Poprawa na Górnym Śląsku niewiele 
jednak wpłynęła na zmniejszenie się bez 
robocia. 

Na tern zakończono obrady nad bud
żetem Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
i głos zabrał poseł Pączek, rozpoczyna
jąc wygłaszanie swego sprawozdania o 
budżecie Ministerstwa Spraw Wewnątrz 

sam oddał się w ręce policj i , 
jest nim jak Już wspominal iśmy. Roman 
Murawsk i , ślusarz z zawodu silnej bu 
dowy , zamieszkały w Grudziądzu przy 
ul . Brzeżnej 12, Morderca został osadzo 
ny w areszcie śledczym, a następnie 
przetransportowany będzie do więzie
nia. 

Przy dzisiejszych skromnych dochodach 

E n r l l o 
doskonalą kawa rodzima. 

tylko 

35 tysięcy więźniów skorzysta 
z amnestji w Japonji. 

Tokjo, U . 2. — W dniu dzisiejszym 
ogłoszona będzie ogólna amnestja z oka 

urodzin następcy tronu, 

k tóry przyszedł na świat w grudniu ub. 
roku . Z amnestji skorzysta około 35.090 
więźniów na ogólną liczbę 56.000- Kary 
więzienia będą zmniejszone 

o 4-tą część, 
kary śmierci będą zamienione na doży
wotnie więzienie. Pozatem 25-000 oby

watel i przywrócone 
telskie. 

będą prawa obywa 

Kilkadziesiąt domów 
w p łomien iach 

Warszawa, \\. 2. — We wsi Gajach 
po Rawa Puska (Małopolska Wsch-I 
wybuchł wczoraj nowy pożar, k tóry 
strawił kilkadziesiąt domów. Straty we-
dług prowizorycznych obliczeń, sięgają 
5S.0OO złotych. 

Sprawdzanie stosunku pokrewieństwa 
w urzędach państwowych. 

Warszawa, 11. 2. Na terenie urzę 
dów i przedsiębiorstw państwowych 
sprawdzane są obecnie stosunki pokre
wieństwa urzędników. Gdyby się okaza

ło, że te stosunki zachodzą między prze 
łożonym a podwładnym, zastosowane 
zostaną odpowiednie przeniesienia. 

„Zemdlałam po przeczytaniu notatki!" 
Owi Cybulska o mężu - potworze 

U f W I A D Z N I E S Z C Z Ę Ś L I W A K O B I E T Ą * 

a równocześnie rzuci ł się na mnie, ude L w ó w , 11 lutego. Ponura zbrodnia do 
konana przez zwyrodnialca Cybulskie 
go jest przedmiotem ż y w y c h komenta 
rzy wśród mieszkańców L w o w a , Mia 
sto całe Jest poruszone faktem, że podob 
ny zwyrodnialec mógł przebywać w 
pobliżu szkół i dojścia do Parku Ki liii 
skiego w punkcie, gdzie przechodziły 

dzieci szkolne 1 młodzież, 
śpiesząca do parku, k tó ry w zimie cie 
szy się frekwencją narciarzy. 

INNE ZBRODNIE. 
W związku z bestialskim czynem 

poczyna się komentować we Lwow ie 
inne zbrodnie popełnione na kobietach, 
zbrodnie, k tórych sprawcy nie zostali 
w y k r y c i . 

Przedewszystkiem komentuje się 
zamordowanie młodej dziewczyny 

na Lewandówce i wrzucenie trupa do 
studni. Zbrodnia, o które] mówiono w 
czasie procesu GorgonoweJ. Przypomi
nają także o mordzie popełnionym 
przed k i lku la ty na uczenicy seminar
ium nauczycielskiego w okol icy Hoło-
skn. 
Ostatnio jak podaliśmy wczoraj , roze
szła się pogłoska, która brzmi napraw 
dą sensacyjnie, że Cybulski by ł morder 
cą ś.p. Lusl Zarembiankl. 
Podobno Cybulski wyjeżdżał często w 
towarzystwie swych przygodnych ado-
ratorek w okolice podmiejskie, a zwła
szcza do Brzuchowic. W czasie takiego 
wyjazdu dowiadywał się o kobiety mie 
szkające w Brzuchowicach, gdzie mie
szkają, k tórędy zwyk le chodzą gdzie 
je można spotkać, a nawet 

o rozkładach mieszkań. 
Widocznem by ło , że Cybulski szuka o-
fiar. Nikt jednak nie mógł przypuszczać 
że Cybulski Jest zwyrodn ia łym morder 
cą. 

Nie wchodząc w ocenę powyższej po 
głoski, charakterystycznem dla sprawy 
Jest dyskutowanie na tle zbrodni Cybu l 
skiego, k rwawe ] tajemnicy w i l i i Żarem 
by, która szerokiem echem odbiła się 
w Polsce, budząc polemiki i różne ko
mentarze. 

W tej chwi l i zbrodnia Cybulskiego 
jest sensacją chwi l i , a z nią do rozmia 
rów nowe] sensacji urasta zagadka brzn 
chowlcka i sprawa główne] aktork i te] 
ponure] tragedii — GorgonoweJ. 

U ŻONY CYBULSKIEGO ^ 

Złoczów, 11.2. Korespondent G. P. n-
dał się do Złoczewa, gdzie w małe) ka 
wiarence Ignacego Grosskopia p rzy u l . 

D i W I E K O W Y 
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Dziś i dni następnych! 
Dramat tak wielki, jak serce ludzkie. 
Niema i nie będzie większej mitości, 
jak w filmie p. t. 

PIEŚŃ SERCA 
W rolach słownych: Nicke Moore, 
Berty Oraham i Aleksander Carr. 
I I . Film egzotyczny, nakręcony całko
wicie w dżimelaoh malajskich p . ^ " 

POZWÓLCIE NAM ŻYĆ 
w roli et. Pranck Buck. 

Słowackiego pracuje żona potwornego 
mordercy Cybulskiego: Oto jego rela
cja: 

W drzwiach, prowadzących do kuch 
n i , spotykam tę którą szukam. Jest to 
kobieta wzrostu średniego, blondynka 
0 niebieskich oczach i 

ładnych rysach, 
z twarzą zbolałą, z które] wyczy tać 
można ślady świeżych cierpień. Wda 
ję się w rozmowę dość chętnie i opo
wiada, że l iczy obecnie lat 28, prostu-
Jąc równocześnie, że ma na Imię Józe
fa. Urodzi ła się w Wiedniu. Matkę str 
ci ła w 3' roku życia, a w 9-ym dostała 
mącoehę. W siedem lat późnie] straci ła 
również ojca 1 dostała ojczyma. Ojciec 
by ł budowniczym I stosunkowo 

nieźle mu się powodzi ło. 
Jednakże skutkiem dewaluacji korony 
cały je j posag ulokowany w Towarzy 
stwie Ubezpieczeń, stopniał zupełnie. 

— W r. 1922 — opowiada dalej p. Jó 
zefa Cybulska — sprowadzi ła mnie do 
L w o w a koleżanka, która by ła wówczas 
narzeczoną brata mordercy, Romana Cy 
bulsklego, posterunkowego P. P. w Ja-
śliskach. W e L w o w i e zamieszkałam z 
koleżanką, tudzież z siostrą Cybulskich 
uczenicą 4-go roku seminarium. T u rów 
nież poznałam swego przyszłego mę
ża, także posterunkowego P.P., k tó ry 
Jednak został zwoln iony za targnięcie 
się na komendanta posterunku w Sokalu, 
T rosk l iwą opieką w chorobie (prze
chodziłam wówczas odrę), 

pozyskał moje względy 
do tego stopnia że mimo znaczne] róż
nicy w ieku (miałam lat 17, a Cybulski 
36), zgodziłam się na małżeństwo. Slub 
odbył się 24 grudnia 1923 r. w kościele 
św. Mikołaja. Po Muble pojechaliśmy 
do rodziców męża do Sądowe] Wiszni , 
gdzie by l i właścicielami gospodarstwa 
rolnego, a następnie wróc i l iśmy do 
L w o w a spowrotem, gdzie przez rok 
życie nasze płynęło bardzo szczęśli
wie . 

UCIECZKA. 

— Co spowodowało zepsucie się te 
go szczęścia? 

— Po urodzeniu się syna, t ] . od paź
dziernika 1924 r. stosunki nasze poczę
t y się gwał townie psuć. Mąż zaczął 
hulać, wydając pieniąddze na wódkę 
1 towarzys two kobiet, tembardzie], że 
po otrzymaniu kiosku miał znaczne do
chody. Ponieważ robi łam mu w y m ó w k i 
zaczął mnie bić, a nawet grozi ł zabi
ciem. Obawiając się o życie, na same 
święta Wielkanocne w roku 1933 opuś
ci łam męża i zamieszkałam wraz z syn 
kiem na Persenkówce w realności Kru 
kowskich 

— Z czego pani u t rzymywa ła się w 
t y m czasie? 

— Musiałam sprzedawać lub zasta
wiać całą biżuterię i pościel. Po dwóch 
miesiącach na żądanie męża przynio 
słam mu obiad do kiosku. Gdy później 
wracając do domu z sąsiadkami Pie-
t rowczykową i Nadolną, po drodze zno 
w u zapukałam do kiosku mąż wypuści ł 
w fa in le «tąm.tad l aka j kobietę, 

r zy ł mnie w twarz i ty lko dzięki Inter 
wencj i przechodniów, uniknęłam wtedy 
gorszego losu. 

Z E M D L A Ł A M . . . 
Niedługo potem wpad ł do mego mieś: 

kania wyk ręc i ł ml prawą rękę tak ii 
dziś jeszcze , 

władać nie mogą palcami, 
i chciał mnie zamordować przy pomocy 
b r z y t w y . T y l k o ucieczka w bieliżnie 
na podwórze 1 schronienie, jakiego mi 
udzieli l i sąsiedzi Krukowscy , uratowa
ło mule od niechybne] śmierci. Do sta 
łej obawy o życie przy łączy ła M*ę obec
nie i nędza. Wreszcie musiałam odesłać 
dziecko do rodziców męża, a sama za 
mieszkałam przy rodzinie Mariana Po-
wróżnika, rzeźnika przy u l . Wuleckie] 
nr. 66, k tó ry jako znajomy przygarnąt 
mnie z l i tości. Nie mogłam jednak być 
długo ciężarem dla cz łowieka obcego, to 
też 25 stycznia br. wy jechałam do Z ło
czewa gdzie w w y n i k u usi lnych starań 
ot rzymałam posadę w te] kawiarn i . 

— Opis zbrodni pani oczywiście czy 
tata. 

— Po przeczytaniu w gazecie sie
dząc w kawiarn i 

p rzy piecyku zemdlałam, 
jakkolwiek morderca nie b y ł leszcze 
znany. Coś m i bowiem mówi ło , że to 
mąż mój musiał zamordować syna. < 

— B y ł a pani przesłuchiwana? 
— Tak, Jednak funkcjonariusze w y 

działu śledczego nie chcieli irfl wy jaw ić 
przyczny przesłuchania. 

— Teraz pani w ie Już wszystko? 
Spuściwszy g łowę, nieszczęśliwa ko 

bieta milczała. 
Zadajemy wreszcie ostatnie pytanie: 

— Co pani obecnie zamierza z sobą 
zrobić.? 

— Chciałabym, Idąc za radą dra Milch 
ny ze L w o w a , odbyć w najbl iższym 
czasie kurs masażu i wyjehać na let
nisko. Pozatem mara zamiar starać się 
o kiosk, k tó ry dotychczas b y ł własnoś
cią męża, a obecnie Jak czyta łam, 

Jest zamknięty. 
W te] chwi l i do puste] o te] porze k» 

wiarni wchodzi gość. Kończymy r o z m t 
wę , bo p. Cybulska musi wracać d» 
pracy. 

Dwa trupy, 115 rannych 
w P a r y ż u . 

PARYŻ, 11. 2. (Od wł . k.) Ostatni* 
manifestacje komunistyczne obf i towały 
w liczne ofiary. W wyn iku rozru thów 

2 osoby zostały zabite, 
zaś 115 w tem 32 policjantów, rannych 
Policja aresztowała 800 komunistów. 

PARYŻ, i i . 2- — Wczoraj odbył się 
w Paryżu pogrzeb 4-ch ofiar ostatnich 
wypadków. Do żadnych incydentów mie 
doszło. 

PARYŻ, 11. 2. — Skonfederowan 
kolejarze postanowil i wziąć udział w 
strajku proklamowanym na ponioĆSia-
lek przez przerwanie pracy na 15 mł 'uś . 
Maszyniści, zwrotniczy i pracowt izy 
e l f k t r r e l n i przerwa PJf>cę na 1 min-Me. 
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I I IOSTRZEŻENIEIII 
T y l k o • nasz ł j f i rmy można eprowadzić czarna prawdziwa automa

tyczne brow.iiiife' wyrzucające gi lzy po wystrzale. 

A U T O M A T . B s o w r a r o S - O I O mc. 
wy rzuca Jłcy u m gi lzy po wystrza le . 

strzelalacy do celu metaloweml k u l k a m i lub śrutem do ptactwa 
pitkaue okaydowaay, plaski , zapewnia zupełnie bezpiecz. osobiste 
huk ogtusaajacy. Cena ty lko Z l . 7.4S. 2 szt. 14.15. Setka k u l 3.65. 
Szczoteczko do ezy szczenią lufy dodajemy darmo. Pozwolenie niepo

trzebne. W y s y ł a m y za zalicz, pocztów, koszty p r v sytkl opłaca kupujący. 
FARR. PR. „PERFCCTWATCH- - V/ARSZAWA, Skrzynka poczt. 808-F 

Pmtim MANDŻURSKI STRZELIŁ 
do urzędnlKa Konsulatu sowiecKiego. H 

Charbin, H - 2. (Spec. tel . Echa). Na 
urzędnika z konsulatu sowieckiego prze 
jeżd-ającego autem przez miasto pe
wien osfbnik w mundurze policjanta 
mandżurskiego dokonał 

zamachu rewolwerowego, 

raniąc go ciężko w plecy. Straż eskortu 
jąca samochód odpowiedziała strzałami, 
zamachowiec, jednak zdołał zbiec. W ł a 
dze mandżurskie wyrazi ły rządowi so
wieckiemu ubolewanie. 

na mi 
Jeden t r u p . czterech rannych. 

Warszawa, 11.2. Tragiczna katastro
fa samochodowa wydarzy ła się wioczo 
rem na szosie Warszawa — Łomianki , 
koło parku miejskiego w Młocinach. 

Około godz. 7 s/.osą tq powracała 
do Warszawy z ćwiczeń kompania łącz 
ncścl pułku stacjonowanego na Poważ 
kach. Na zakręcie na kompanję żołnie-
ży wjechał pełną szybkością 

w ie lk i samochód ciężarowy 
do rozwożenia piwa f i rmy Habcrbtiscb 
i Sc biele. 

Kierowca samochodu Józef Osiński, 
(Wolska HS), jadąc z nadmierną szyb
kością, nie zdołał zahamować samocho 
du, wpadł na żołnierzy, a następnie zde 
zorientowany wjechał na słup telegrafi
czny. Uszkodzony samochód przewró
cił s'ę do rowu. 
padło 5 żołnierzy, Ofiarą wypadku 

z k tórych dwu, strzelca Józefa Wojtasa 
I Eugeniusza Siemiątkowskiego, najclę-
że| poszwankowanych, przewiózł mię-

P. Kazimierz Fudakowiki 
prezesem Związku Izb I Organl-

zscyj Rolniczych. 
Warszawa, 1 | - 2. — Na zebraniu 

Związku Izb i 0-ganizacv| rolniczych do 
konano wyboru prezesa Związku w OrO-
bie p, Kaźmierza Fudakowskiejo, *na- jk ( t 7 'echcła 

dzymiastowy samochód de szpitala wo j 
skowego im. Marszałka Piłsudskiego. 
Pomimo natychmiastowej pomocy lekar 
skiej Siemiątkowski nie odzyskawszy 
przytomności zmarł. 

Sprawce wypadku kierowcę Osiń
skiego oraz pomocnika jego Francisz
ka Wójcika aresztowano. 

Przewrócony samochód zabezpleczo 
no do dyspozycj i władz sądowo-śled-
czych. 

P O D GRUDZIĄDZEM. 
Grudziądz 11.2. Na szosie pod Mnisz

kiem w pobliżu Grudziądza wydarzy ła 
się około godz. 4 popoł. 

katastrofa samochodowa. 
Samochodem wo jskowym wracal i z To
runia do Grudziądza oprócz szofera wo j 
skowego dwa] of icerowie urzędnik wo j 
skowy, por. rez. Zagner oraz żona jed 
nego i wachmistrzów C. W . K. 
Nagle z nieustalonych dotychczas przy 
czyn oderwało się od samochodu koło, 
a nmto stoczyło się do przydrożn. ro
w u . Skutkiem katastrofy urzędnik wo ] 
skowy Za?ner 

poniósł śmierć na miejsca, 
reszta pasażerów odniosła mniej lub 
więcej dotk l iwe obrażenia cielesne. Je
dynie szofer szczęśliwym zbiegiem oko
liczności wyszedł z katastrofy bez 
szwanku. Na mle'?ce okropnerro wyfad-

speclalna komis]*, c e ( n t 
n e g o z i e m i a n i n a . zbadania przyczyny katastrofy. 

Inkasent jest, pieniądze zn-kły. 
Wesoła noc urzędnika K.K.O. m. Pabianic. 

Pabianice, 11 lutego 
fzem ,Lehu" podaliśmy 
tajenmiczem zaginięciu 26-letniego Leo
na Fil ipińskiego, inkasenta Komunalnej 
Kasy Oszczędności m. Pabjanic zamie
szkałego w Pabjanicach przy u l . Zamko 
we] 1. Fi l ipiński w piątek rano ot rzy
mał z dyrekcj i kasy polecenie podjęcia 
czeku na sumę 21.000 z Banku Gospo
darstwa Krajowego w Lodzi . Od chwi 
l i wy jazdu do Lodzi za Inkasentem 

zaginął wszelk i ślad. 
W południe dyrekcja K. K. O. zaniepo
kojona skomunikowała się z Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego, skąd o t rzy
mano wiadomość, że czek został pod
jęty. Kiedy stwierdzono, że Fil ipiński 
nie by ł również w domu, dyrekcja K. 
K. O. zawiadomiła policję. 

W pierwsze] chwi l i dyrekcja w y r a 
zi ła przekonanie, że Fi l ip iński , cieszący 
się jaknajlepszą oplnją mógł paść 

ofiarą napadu rabunkowego. 
Wczora j jednak gdy wszelkie starania 

odszukania Fil ipińskiego okazały sie bez 
owocne, pewnik iem stało się przypusz 
czenie, że inkasent popełnił defraudację 
W t y m też kierunku poszły poszuklwa 

We wczoraj -1 " la policyjne. W y w i a d o w c y policji pa 
wiadomość o , bjanickiej wydelegowani zostali do Ło 

dzl, gdzie jak trafnie zresztą przypusz 
czano mógł się ukrywać. 

Poszukiwania te t rwa ł y przez 24 go 
dżiny ] wreszcie wczoraj w godzinach 
popołudniowych natrafiono 

na ślad zbiega. 
Jak się okazało Fil ipiński zainstalował 
Się pod przybranem nazwiskiem w ho 
teiu „Klukasa" przy ul . Śródmiejskiej. 
Aresztowany defraudant w plerwszem 
zeznaniu oświadczył, że przywłaszczo
ne pieniądze zostały mu skradzione w 
tajemniczy sposób. Fi l ipiński, Jak sam 
to oświadczył po podjęciu sumy 21,000 
z ło tych bawi ł się w k i lku lokalach 
i wieczorem kompletnie pijany usiadł 
gdzieś na schodkach zamkniętego skle 
pu, gdzJe mu jacyś crobnlcy skradli te
czkę z całą zdefraudowaną si ną. 

Po stwierdzeniu kradzieży Fil ipiński 
udał się do hotelu, gdzie, Jak oświad
czył , miał zamiar odebrać sobie życie 

NIeucz: 'wego Inkasenta przewieziono 
do Pabjaii!. 1, gdzie osadzony został w 
areszcie do czasu zakończenia docho
dzenia. 

wasze nerwy 
d0praszają się 
oryginalnych 

„OLLA"-tropic 

Pop otruł się 
w mieszkaniu biskupa. 

Wilno, l i . 2. — Jak donoszą z Ka-
mienia-Koszyrskiego w mieszkaniu 
prawosławnego biskupa Antoniego (Mar 
czenki) zażył octowej esencji pop Wło
dzimierz Szymanowski. 

M imo natychmiastowej lekarskiej po 
mocy denat zmarł. 

Z pozostawionych l istów do rodziny 
i przyjaciół widać, że nieboszczyk daw
no nosił się z zamiarem samobójstwa. 

Zmiany w urzędzie Śledczym 
w Warszawie. 

Warszawa, l i . 2. — Minister spraw 
wewnętrznych zamianował zastępcą na 
czelnfka urzędu śledczego w Warszawie 
komisarza Tadeusza Banko. Dotychcza 
sowy zastępca naczelnika komisarz Pał
czyński przeniesiony został do Poznania 
na stanowisko naczelnika urzędu śled
czego. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Wczoraj przybi ł do portu nowojor 
skiego statek ..Berengarja' ze znacznym 
ładunkiem złota europejskiego. 

— W dniu 17-tym b. m. wyjeżdża do 
Polski z Tall ina delegacja towarzystwa 
polsko-estońskiego. Na czele delegacji 
s to i prezes towarzystwa, przewodniczą
cy parlamentu Kar l Einbund. 

— Marszałek Piłsudski powróci ł w 
dniu wczorajszym z Wi lna do Warszawy 

W kolekturze Kaftala 
padają stale 

największe wygrane 
TAM P M PIERWSZY NIL JON! 

Pozałem 2 2 5 . 0 0 0 Z ł . na Nr. 5351 

1C0.0G0 Zł. na Nr. 107. 62 100.000 Zł. na Nr. 112.612 
oraz znaczna ilość wygranych po 50.000, 20.000, 15.000, 10.000, i t d. 

Kupuicie wiec losy do I klasy 29 loterii w szczęśliwej kolekturze 

W . K A F T A L i S k a . 
Ł O D Z , Piotrkowska 5 4 . 

Centrala Katowice. 

Ciągnienie odbędzie sie. już dnia 16 lutego b. r. 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. P.K.O. 304.761. 

K a f t a l to synonim szczęścia! 

Zwłoki drugiej ofiary bandyty Nowalia 
spoczę.y na cmentarzu chojeńskim •MV 

Łódź. 1 | . 2. __ Wczoraj popołudniu [ spoczynek zwłoki i. p. Al freda Drani* 

I ' f ł c i t f t B U U T E K J f c . S R E B R O u w i t y 
X»»TL»l*Ł> omhaidowe kupują i płaci 

nn wjiaza reny Zakład Juh- lernkł 
J. Fijałko, Piotrkowska 7. i 

M E B L E , sypa ln ic , brzoza, różd, piranii 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżku, sto 
ł y , krzesła, kredensy, gabinety sty lowe 
1 t. d. Sprzedaje tanio na ra ty ; zamienia. 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16, 
t e l Z - i l - m 

D O M drewniarfy w r a z z ogródkiem do 
sprzedania lub do wydzierżawienia, u l . 
Graniczna Nr. 17, Widzew. 

SZKOŁA psów. Przyjmuje ostami kurs 
Ceny zniżone. Szosa Zgierska 47, — 
Adonis. 

odbył się pogrzeb drugiej ofiary k i w a 
wego bandyty chojeńskiego Nowaka, 
który jak już swego czasu n tern dono
siliśmy w czasie ucieczki 

I postrzelił pięć osób. 
Przed domem przy u l . Grzybowej 12. 
gdzie w jednem z m i c z k i ń spoczywały 
przewiezione ze szpitala okręgowego K« 
sy Chorych zwłoki ś. p. Albeda Drani
kowskiego . 

zgromadziły się t łumy ludzi. 
O godz. 3 popołudniu wyruszył kondukt 
pogrzebowy. Na czele jego postępował 
pluion policj i, dalej niesiono wieńce od 
starosty powiatowego Makowskiego, ko 
mendy policj i powiatowej i t. d- Komen
danta policji powiatowej reprezentował 
komendant posterunku policj i powiato
wej w Chojnach st. przodownik Łaski . 

Za karawanem wiozącym na wieczny 

JASNOWIDZ Osowicki przyjmuje bono 
rarjnm od złotego. Nawrot 55 .m. 9. 

ZAGINĄŁ weksel na złotych 600.— płu 
tny 29 kwietn ia r. b. na Pabjanice z w y 
stawienia Janiny Lewandowiczowej , n i 
zlecenie Stanisława Frankiewicza z ży
rem Ignacego Grudlewicza, k tóry unio 
ważnia sie. 

kowskiego postępowała młoda wdowa, 
rodzina i krewni . Dranikowski Uczył z? 
ledwie lat 26 i przed niespełna p M f l 

miesiącami 
ożenił się. 

Pracował a LeonhardU, gdzie cieszył 
ogóiną sympatją. 

W kondukcie pogrzebowym wziej 0 

udział 
ponad 1000 osób. 

Zwłok i zmarłego Dranikowskiego <* 
prowadzone zostały przy dźwiękach ot-
kiestry policyjnej na chojeński nowy 
cmentarz św. Wojciecha. Nad mogiła 
głosił okolicznościowe przemówień" 
miejscowy ks. prefekt* 

Zwłok i ś. p. Alfreda Dranikowskiego 
spoczęły obok mogiły pierwszej ofiary 
krwawego bandyty ś. p. Jana Wybors, 
szwagra Dranikowskiego. 

P O W A Ż N A firma poszukuje do specj; 
nej czynności zewnętrznej k i lka pau 
Pierwszeństwo mają pielęgniarki i sani 
tarjuszki. Zajęcie stałe za Wysokiem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia osobiste 
z dokumentami 1 świadectwami w po 
niedziałek 1 wtorek od godz. I W i 3-5, 
ul. Wólczańska 55, I I p , front. 

CH IROMANTKA „S ib i l i ja " Powie Ci 
Twoje szczęście i prawdę, odgadnie 
wszystkie cierpienia patrząc w oczy— 
przy jdź! przekonaj się! u l . Żeromskie
go 103, II wejście, I lpietro. m. 49. 

• 
Konstruktor - Ortopsdysta 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
zakres ortopedii: sztuczne rcce, no£i-
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor-
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 
ortopedyczne na plaeką stopę (platfus) z 
kompozycji aluminiowej i s masy. Apara
ty własnego wynalazku na krótsze nogi. 
zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 
rupturowe i brzuszne 1 t . p. 

P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef R o s e n b e r g 
P i o t r k o w s k a 114 w podwórzu. 

Przyjmuje od 9—12 I od 3—7. 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela sie 

kredytu. 
Specjalny dzlal obuwia ortopedycznego. II 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le
żankę, krzesła dębowe, robota solidna 
łanio sprzedam: Kilińskiego 16'), Przeź-
dziecki. 

T A Ń C Ó W nowoczesnych udziela znany 
nauczyciel Henrykowskf. Gdańska 9, 
tel. 166-93. Urzędnikom, stowi.rzyszc-
niom. szkołom ceny zniżone. 

pracujący wpobliżu 40-letni Michał 
Szwajcer, tokarz, zamieszkały przy u l i 
cy Napiórkowskiego 61 , oraz 37-letni 
Antoni Sułgat, robotnik, (Gdańska 123). 
Ofiarom wypadku udzielił pierwszej po 
mocy lekarz tngotowia rabunkowego. 

W klatce schodowej przy ul icy Wrze 
śnieńskiej 24 spadła ze stopni 39-letnia 
Eugenja Piątkowska, zamieszkała w tym 
że domu- Piątkowska upadła tak nie
szczęśliwie, że odniosła złamanie pod
staw czaszki Zawezwany lekarz pogo
towia ratunkowego, po udzieleniu pierw 
szej pomocy przewiózł Piątkowską, w 
stanie beznadziejnym do szpitala w Ra-
dogoszczu. 

Na ul icy Lutomicrskiej został napad 

Złodzieje nie śpią... 

tańców 2*JL LiJEtf1 a7,u iffi 
15, mazura 17 om. rozpoczyna komnle _, / _ o..n. o_- . A 

Q o r ą c a k ą p i e l t o k a r z a . 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

Łódź, U . 2. Tragiczny wypadek i nięty przez nieznanych sprawców f 
wydarzył się wczoraj popołudniu w za- dzony nożem w bok 28-letni Jank»c 
kbadach Państwowego Monopolu Ty to - Kaufman, krawiec, zamieszkały przy 
ni)wego, przy ul . Kopernika 62. Wsku- cy Lutomierskiej 9. Lekarz pogotowi ' 
tek nieuwagi jednego z robotników prze i przewiózł ofiarę zagadkowego napafl u 

wróci ł się | do szpitala. . , 
kocioł z gorącą wodą. W fabryce przy ulicy Kilińskiego ii 

Wrzątk iem poparzeni zostali dotkl iwie | pochwycona przez transmisję odni 
ogólne ciężkie obrażenia ciała l9-letn»a 
trata Birke, robotnica, zamieszkała p r^ 
u l . Kil ińskiego 227 Ofiarę wypadku VTt* 
wieziono na kurację do szpitala. 

W bramie przy ul . Zgierskiej 7 padła 
z wycieńczenia Bolesław Jędrzeiak f 8 ' 
mieszkały przy ul . Chłodnej 14. Karetką 
n o j i t o w ł a ratunkowego przewiezio°° 
Jędrzejaka do domu. 

Wł. S Z Y M A Ń S K I 
Jubiler — legarmiatrs Głowa* 1** 
Poleca zegary, zeparkl, bizuterję, obrączki * ło b ' 
na i platery. — Wazelkie reparacja wykonuj* 

solidnie i tanio. 

HOTEL POLSKI 
u l . P iotrkowska. Nr . S, tel. 206-82, 

ty warszawska szkoła St. Kłosowskie 
go, Sienkiewicza 61. Lekcje pojedyncze. 
Całkowita dyskrecja. 4 salony z osobne 
mi wejściami. 

Do. wydzierżawienia ogród owocowy 
i warzywny. Tomaszów-Mazowiecki 
uL Szeroka 50, Władysław Goździk. 
Tamże do sprzedania jesion długość 
5Va mtr. średnica 40 cm. 

STOWARZYSZENIE Sług Katol ickich 
wydaje obiady gospodarskie na świe-
żem maśle, ul . Przejazd 28. lewa oficy-
na. parter. 

INTELIGENTNA młoda panfenka ao 
4-rolctniej dz iewczynki i pomocy w go 
spodarstwie poszukiwana. Wiadomość 
w administracji niniejszego pisma. 

ANSZEL Herszkopf, ul. P iot rkowska 110 
zgubił kw i t kaucyjny Elekt rowni Łódz j 
kiej na 2 obligacje Pożyczki Eudowki okna 
nej Nr. 470372 i 470373. i 

perna, przy placu im. Pułk. Boernera 10 
dostali się przy pnsoocy podrobionych 
kluczy n iewykryc i dotąd sprawcy, k tó 
rzy zrabowali rozmaite towary kolonjal 
ne na sumę około 3 i pół tysiąca zł. 

W składzie*przy*ul. Piotrkowskiej 18! ' . o r sk i e j . Ofer ty pod ..Galauterja" 
ChaskieU.wi Sieradzkiemu, zamieszkałe | oJoania w redakcji „Echa" . 
mu przy ul. Antoniego 20 w Kałach, 
skradziono paczkę towaru 

wartości 600 złotych. 
Z mieszkania Artura Lobusza. p r i y 

ul icy Sienkiewicza 105 skradziono gar
derobę i maszynę do pisania łącznej war 
ftości 700 zł. Złoczyńcy dostali się do 
mieszkania przy pomocy wyłamania 

P O SPRZEDANIA dobrze zapiowadzo 
ny sklep galanteryjny w centrum Piotr ' 

do 

POKÓJ bez mebli natychmiast do w y n a * 
jęcia. U l . Kopernika 59, m. 29. 

D f H ę k o w e K i n o - T e a t r 

A M O R 
Pomorska 89 

• 
A 

• 
T 

Dziś 1 dni następnych M • 
nasza znakomita rodaczka * 018 IMegrB 
w ostatniej swojej europejskiej kreacj i p. t. 
U L I C A P O T Ę P I O N Y C H D U S Z Cienie i blask 
eg?ygtencji ..wesołych cór Koryntu 4 * 

w spj lunkach wielkiego, p j j t u . 

Oraz I I f i lm p. t. „ M o r a l n o ś ć P a n i Du lak ie j * * 
t Z . B a t y c k ą i A . D y m a i ą na t le r o z f t o ć n e j i z t a k i Q . Z a p o l a k i e j 

Uwaga! W niedzielę, dnia 11 lutego ~ 
godz. 12 w poł. w ie lk i poranek 

BRYGADA Ś M I E R C I " z Har ry Płee!«m 
w f f i l i g łównej o r a j boga j j ; NAPPROGR̂Al. 

MIESZKANIA we wszystk ich punktach 
miasta pośredniczy najkorzystniej i n a J 

prędzej ty lko „Pośrednik" , Andrzeja 
Nr. 13, m. 14. 

BUDKA do sprzedania. Cegielniana 81. 
wiadomość w budce. _ 

D O M dochód roczny 20.000 zł . centrum 
miasta, sprzedam za 13.000.— dolarów 
Wiadomość: telefon 246.55. ^ , 

HEDRYCH Zofja zam. ul . Karolewska 
Nr. 11 zagubiła legitymację zapomogo 
wą wydana, przez Fundusz Bezrobocia 
•W-



Nr. 40 

S a m o l o t e m n a d z a t o k ą P e r s k ą . 
G r ó d H a r u n a l R a s z y d a . 

K R A I N A F A N A T 1 T C X H y C H P I E L G R Z m Ó t r * 
Basra, w lu tym. 

Maleńka, zręczna maszyna o typie 
wojskowym, specjalnie przeznaczona do 
wywiadów w pustyni mezopoiamskiej. 
lekko jak jaskółka wzlecfała z lotniska 
Pf*d Ragdadem i wspięła się ponad męt
no żółtą smugą szeroko tu rozlanych wód 
Tygrysu. Pod nami za rysowa ł / się sta 
re. szeroko rozrzucone miasto arabskie 
Niby arcydzieło zabawy dziecinnej, po
lecającej na robieniu babek, placków i 
walów z piasku. Tak bowiem w isto
cie wyglądają z lotu ptaka szaro - białe 
lepione z niewypalonej cegły lub kamie
nia wapiennego budowle tego miasta. 

Zie'enią się czupryny dak ty lowych 
Palm i jak tyczk i nieskazitelnego ksztal 
tu i białości sterczą wśród tych ogrodów 
setki, a może nawet tysiące minaretów. 
Sdzie muezzini j ęk l iwym i monotonnym 
głosem namawiają wyznawców Allaba. 
aby chociaż przez chwilę pamiętali o je 
Ko proroku. Mahomecie. Na tle jedno
stajnej szarości domków, lepianek, gma 
chńw kamiennych, nieskończonym faó 
cuchem ciągnących się bazarów, na tle 
Powikłanych białych ulic i niebieskich, 
w zfote gwiazdy i półksiężyce, mato
wanych pałaców arabskich krezusów, na 
tle spalonej żarem słonecznym zfeloim 
scl pióropuszów palmowych, pochylo
nych nad żółtą wodą Tyg rysu — skrzv 
się ki lka palm z łotych. To złote kopuły 
meczetu Khadhamain. to chluba Bl 'skie 
go Wschodu i najwspanialsza ozdoba 
muzułmańskiego Bagdadu. 

Aeroplan unosi się coraz wyże j f z? 
chwile zmka w złotawej mgle tajemni
czy Bagdad. 

Znika wraz z rozpłaszczonym nad 
brudną wodą Tygrysu pałacem - rezy 
dencją znienawidzonych tu Angl ików. 

Godzina jest wczesna. 
Aeroplan płynie spokojnie. Widz i 

my pod sobą ruiny Babilonu. Aero
plan półkolami począł obniżać lot i 
w ciągu niecałej minuty wisiel iśmy j u / 
^ kilkadziesiąt zaledwie metrów nad po 
fopana powierzchnią, gdzie wśród jam. 
rozdołów i gruzów p ię t rzy ły sli mozol 
aic kiedyś przez n iewolników układane 
mury. krużganki , propileje i labi rynty 
Pałaców, świątyń i kazamat. 

Wśród ru'n niby mrówk i błąkają sic 
globtrot terzy. Lecz mało Ich teraz. 

Aeroplan znów wzbi ja sfc w górę... 
— Pokażę panu teraz miejsce, gdzie 

Podobno leży pochowany przyjaciel pro 
foka A l i , do którego grobu nieustan 

nie zdążają p ie lgrzymki z Turc j i . Turkte 
stanu, Kurdystanu, Persj i , Afganistanu 
i wogóle ze wszystk ich k ra jów, gdzie 
ty lko żyją wyznawcy proroka. 

W niespełna pół godziny unosimy się 
już ponad nowem, rozsypujacem siv 
grodziskiem. To Kerbella. Mrowisku 
ludzkiemu, zda się, niema granic. Pi lot 
obniża lot. Lec imy tak nisko ponad zie 
mią, że t łum w popłochu pierzcha 
we wszystkie strony. To pobożny t łum 
pie lgrzymów, rokrocznie ciągnących do 
grobu Alego. t łum wiozący na mułach i 
wielbłądach w trumnach meta lowych ! 
workach wysuszone ciała i kości swych 
k rewnych i przyjaciół. A dalej t rupy i 
kości powierzone przedsiębiorczym spe 
kulantom, szalbierze i fak i rzy, kupcy 
i wydrwigrosze jarmarczni, bandyci i na 
wpół dzicy nomadzi beduińscy — kale
cy, chorzy, umierający i ż y w i — m r o w i 
sko różnojęzyczne, opanowane fanatycz 
ną wiarą, o iskrzących się oczach, czaT 
nym, w warkocze posplatanym, zaro
ście, cuchnące potem, brudem baranim 
tłuszczem i czosnkiem, 

zbiegowisko n igdy niemyte, 
napofy głodne, nasiąknięte zaraźl iwemi 
i chorobami — nędzarze z pozorów, 
choć częstokroć bogacze niewiarogodm. 
Masa ludzka, dźwigająca wśród nfedajn 
cych się nieraz pokonać przeciwności 
własne, zlepione jeszcze życiem kości i 
kości już zmar łych, aby je złożyć ku 
wfecznemu używaniu szczęśliwości, spo 
koju i dobrobytu pośmiertnego u dołach 
świętych. 

W powietrzu unoszą się tumany ni
gdy nie opadającego kurzu, od którego 
czerwienią się 1 ropieją oczy, wibru ją 
bi l jony zarazków żrącej a niezbadanej 
ospy bagdadzkiej, miazmaty cholery 
azjatyckiej i dżumy, znajdując tu dla sie 
bie n igdy nie kończące się żerowisko. 
A gdy od strony perskiej nadleci jeszcze 
chmura szarańczy, wówczas na pomoc 
ospie, cholerze i dżumie p r zybywa 

niezawodny towarzysz — głód 
i wraz z k rwawemi siostrzycami swe 
ml śmiertelne święci gody dokoła gro 
bu Aliego. 

A w ia t r pustynny rozkopuje mogi ły , 
wysusza kości i roznosi prochy po 
piaskach Środkowej Arab j i . 

Znów wzlatu jemy w górę i z ponad 
jeziora Bahr - Nedjef kferujemy się ku 
wodom Eufratu. M i jamy rozrzucone 
śród skał piaszczystych miasto 5}ivanieh 
i wreszcie dolatujemy do miejsca, gdzie 
dwa wielkie rękawy Eufratu i Tyg rysu 
łnczą się w szeroki Chatt - el - Arab, 
aby zgodnie, po ominięciu Basry . 
wpaść do zatoki perskiej i zginąć dalej 
w oceanie Indyjskim. 

Basra! 
Ileż uroku w tern jednem słowie... 
Wśród cienistych, zacisznych i w o n 

nych gajów pa lmowych wolno i leniwie 
poruszają się Arab i . W bia łych, dłu 
gich zbunach, zakapturzeni. zawinięci w 
jedwabne chusty, p rzy t rzymywane obrę
czami z wielbłądziej szerścl, podobni 
sa do jakichś tajemniczych portaci w y 
pełniących fantazję poety. J. M. 

Krótka radość murzyna 
Białe dziecko kolorowego ojca. 

Przed k i lku dniami porwano w A m t 
rycc jednomiesięczne dziecko pewnej 
włoskiej pary małżeńskiej. Wypadek 
ten omawiano szeroko w prasie ame
rykańskiej . W końcu dziecko znalczio 
no. Okazało się, że porwała je biała żo 
na pewnego murzyna. 

Pani Margareta Stackouse poślubiła 
po śmierci swego pierwszego męża pc 
wnego murzyna. Murzyn i i inni k o l o r j -
w i ludzie w Ameryce usiłują naślado 
wać bia łych. Z tego powodu dziewczę 
ta murzyńskie używają białego puaru, 
a murzyni starają się przy pomocy po 
mady i różnych o le jków wygładzić 
swoje szorstkie w łosy .aby wygląda
ł y jak w łosy białych ludzi. 

Im bielsze jest nowonarodzone dzic 

cko murzyńskie, tern bardziej cieszą się 
niem rodzice. 

Pani StackhDusc chciała sprawić 
wielką przyjemność swojemu koloro
wemu mężowi . Kiedy pewnego dnia 
wróc i ł do domu, oświadczyła mu. że 
powi ła mu dziecko. Murzyn by ł począt 
kowo zaskoczony, zwłaszcza, gdy 
stwierdzi ł , że rzekome jego dziecko 
iest n icty lko bardzo ciężkie, 

lecz zupełnie białe. 
Z dumą opowiedział swoim czar

nym przyjaciołom, że ma białe dziec
ko. W parę dni potem z jawi ła się w 
jego domu policja , aby odebrać sk ra i 
dzione dziecko i oddać je p rawdz iwym 
rodzicom. Radość murzyna t rwa ła bar 
dzo krótko. 
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S I H t S / t Z t N I C POCZĄTKU. 

Polak Kordowskl spotkał wesele arabskie 
l w powozie przez okno ujrzał zemdloną oblu-
oienl.ę. która przypomniała mu znajoma pan
ie Smith. l'dal się do sweso przyjaciela Kop-
|a Symeona z zapytaniem czyje to było wese
le. Okazało się, że było to wesele bogatego A-
fab» Handżibeja z córka majora Smitha, który 
Przeszedł na mahometanizm i siłą zmusił cór
ko do zamażpóiścia. 

Obaj z Symeonem wybrali sfe w nocy pod 
obóz Hdndżi-beia aby uratować Margaret z rąk 
Araba. Podeszli pod strzeżony na boku na
miot i po cichu wezwali Margaret by im dała 
*nak. 

Udało Im sie porwać ją 1 na łodzi uwieść do 
Klasztoru. 

Kordowski zaczął szukać śladów mr. Smitha 
°Jca Margareth < natrafił na pensjonat pani Qo 
"nerowel. która była siostra Smitha. 

W pensjonacie Kordowskl poznał rosyjską 
•ff.lgrantke piękną Wierę i Jej chorego brata Sie-
rtozę. 

Margaret w klasztorze powróciła zupełnie do 
zdrowia • wybrała się łodzią na przejażdżkę po 
Nilu. Porwano lą i znalazła się znowu w hare
mie Handżi-bela. 

Svmeon obiecał Kordowskierau że Ją od-
Jfuka. Jako kupiec Ibrahlm udał się do pałacu 
"andzi-heła. 

Po powrocie porozumiał się z Romanem. Na-
'•wnle zebrali sie u Sergieja i Wiery, którzy 
osts'1 wtaiemni;zeni w olany. 

Podczas próby wtargnięcia do domu Handżl-
*«la Kordowsklrgo pojmano. Związanego na 
•rtelhtadrie przewieziono do odległego mielsca 
1 wprowadzono do podziemia. Tu postawiono 
•o orzed malorem Schmidtem. któty zapropo
nował mu przystąpienie do szajki szpiegowskiej. 
Kordowskt wsypał niespostrzeżenle do szklan-
•* Schmidta środek nasenny. I uciekł z grobów 

'arąr.na. 
. 0 rłandzl-bela zjawił się tybetański lekarz 

*«amołow- który miał go uleczyć. Kazał on 
""arjrarei mieszać butelkę z ziołami dla chore-
• ° - Oo kuradl potrzebny mu był iednak klei'-
** 'k krwi 'ednego z domowników. Nadawał się 
flo 'ego iedvnie Symeon. Nacie wśród służby 
* y b u c M a hbat tafemnlcza chorrba. 

Podczas niespodziewanego pożaru Agaimo-
I , J w (przebrany Kordowskl) porwał Margaret i 
zwolnij Symeona. 

. Bratu swemu Karolowi oświadczył, że za 
•"era Margaret do Polski. 

Na okręcie spotkali Stawrina I Wiece. 

Powieść. 46 

W Konstantynopolu odtrącona przez Kor-
dowsklego Wiera oskarżyła go o kradzież. Po 
aresztowaniu go przez Turków, Wiera zabra
ła Margaret na motorówkę celem odwiedzenia 
Konstantynopola. Zamiast do miasta zawieziono 
ją na okręt gdzie zastali Sergleja Stawrina i 
małora Schmidta. 

• 

— T o czemużeś t y m u pozwol i ł u -
clec z Do l i ny K r ó l ó w , chociaż go mia 
!eś na k o ń c u l u f y — zawoła ł Sergjusz 
z pasją. — Ja w iem, że t y mnie t y l k o 
tolerujesz, tak samo zresztą, jak i o ra 
— tu spojrzał pogard l iw ie na W i e r ę . 
— Coko lw iek się stanie, wszystko go
tow i jesteście na mnie zwal ić . A l e ja 
się nie dam. Chociażbyś nawet przeku 
pi ł W i e r ę obietnicą, że jej rzucisz w 
ramiona tego Po laka ( k t ó r y nie wiem 
?resztą, czy da się rzucać j a k p i ł ką ) 
— to mnie nie kup isz ! 

— Patrzcie go — rzekł major, 
przystępując do niego b l iże j — mó
wisz z tak im patosem, j a k g d y b y m cie
bie j u ż nie kup i ł , i a k e d y b y ś nie egzy 
stował za moie pieniądze! 

— A kupi łeś, tak. kupi łeś mn ie— 
wo ła ł Sergjusz nie zważając na W i e r ę 
k tó ra daremnie starała się pohamować 
iegfo w y b u c h — i właśnie tvch twoich 
r ien iędzy strawić nie mog-ę. Z wyra f j 
nowanem okruc ieńs twem wyzyska łeś 
to, że nie umiałem patrzeć, iak g ł o d u 
je Wie ra . . . Mn ie wyda r ł eś sumienie, 
a j ą rzuci łeś w błoto. Zacisnąłem zę
by i s łuży łem c i . ale... 

— . . .Ale będziesz s łuży ł nadal, t y 
psie pod ł y — w t zasnął major — a j ak 
nie... 

N i m dokończy ł swe j g roźby , z pod 
pok ładu poczęli w y s y p y w a ć się --.lary 
narze, zwabieni hałasem. Stawr ina nic 

już nie mogło pohamować. Skoczy ł na 
schodki , wiodące na pomost kapi tański 
i t rzymając się bar je ry zaczął w pasji 
wołać z tego wzniesienia, jak z t r y 
buny. 

— Towarzysze , dość mamy w y z y 
sku, dość mamy tego k rw iop i j c y , 
sprzedawczyka, szpiega! M a ł o to na
szego potu i k r w i u toczy ł? Czy to raz 
nie dol iczyl iśc ie się rankiem ko leg i , 
k tóretro nocą zastrzeli ł i utopi ł , j ak 
psa? C z y to jednego jeńca morzy ł pod 
nokładem, a lbo w v w o z i ł do Odessy w 
ręce k a t ó w ? Z rob i ł i z nas kacich sy
nów, ob iecywał za to gó ry złota, a jesz 
cze i to z nas wyc isną ł , cośmy mie l i . 
P o t r zy dni potraf i załoee t rzymać na 
soleśniałych sucharach Czor t w ie , po 
co nas znów taszczy na północ, czy i 
nas nie sprzeda, j a k sprzedał własną 
t orkę. . . 

W te i chwi l i hukną ł strzał. S f a w -
rin zwiną ł się w sobie i osunął zs 
schodków. Lecz strzał maiora doko
nał tefo, czesro nie zdąży ł y dokonać 
c l o w a Serp-jnsza: rozpęlał ż v w M za
starzałej , choć t łumionej nienawiści. 

T ł u m marynarzy , k t ó r y w w ięk 
szości sk ładał się z dawnych, k a t i r ż n i 
k ó w i różnych b i - r / h w y c h e iemc- tów. 
niewiele mających do stracenia. r zuc ; ł 
^ e k u zn ienawidź nemu ty ranowi . N a 
i'c"-o gw izdek , skoczyło mu na pomoc 
ViRrmastu d r a b ó w , stanowiących na 
'ndzie i na morzu i e f o osobista s t rn * 
!-'<*znioc7e.ństwa. le».z iuź b , - ło zanóź-
no i niebawem f":a?o maiora Schmidta 
' b i t e , skonane, rozko łysa ły silne ra 
miona. it*hv sk rwaw iony fachman, i 
• r7'""'iic.-;łv przez b u t ł ę . 

Fa la przesłoniła je pianą. 

R 0 7 ^ 7 T A f , W \ " V I T T . 

S P O W T K D Ż 
S K R . T U S Z A S T A W R I N A . 

W dusznej , półmrocznej kabinie, 
przy świet le kaganka i akompanjamen 
cie w a r k o t u motoru , skrzypienia belek 
i hu rgo tu łańcuchów po pokładzie, dc 
gor>-wa! Serg jusz S tawr in . 

Po k i l kunas tu godzinach b r a k u 
przytomności ocknął się i spojrzał ze 
zrozumieniem przed siebie. Pochy la ł y 
się nad nim dw ie kob ie ty , niedawno nie 
p rzy jac ió ł k i , teraz zbliżone przez 
wspólną niedolę. M a r g a r e t i W i e r a . 
U m i e r a j ą c y począł z t rudem łapać po 
wietrze, t r zyma jąc rękę miss Smith, i 
z w i e l k i m w y s i ł k i e m zaczął m ó w i ć 
świszczącym szeptem: 

— Kocha łem panią... z widzenia 
znałem panią dawno, jeszcze w H e -
luanie ale b y ł e m w niewol i tego psa 
Schmidta... K i e d y ten Po lak ze swoim 
przyjacielem K o p t e m pierwszy raz pró 
bowal i panią w y k r a ś ć , chciałem pomóc 
szczerze... dać się w y m k n ą ć , pomimo, 
że postawiono mnie na straży nad w a 
mi. . . ale śledzono i mnie, nie mog łem. 
Mus ia łem pozwol ić im schwytać na j 
p ierw Kop ta , potem Po laka . Jak się 
cieszyłem, że pani późnie j uc iek ła ! 
A l e oni zaraz zastawi l i na panią sieci, 
gdy t y l k o t ra f i l i na ślad... N a okręcie 
chciałem panią przestrzec, ratować.. . 
by ła znów szajika naokoło... z rozpaczą 
w sercu musiałem panią wydać Schmid 
tow i , inaczej b y ł b y m dostał k u l k ę w 
łeb... B y ł e m za s łaby, pod ły tchórz, 
oto teraz B ó g mnie skarał. . W y p r o w a 
dz i ł mnie ma jor z równowag i , p o d j u 
dzi ł , i ot... A l e on b y mi i tak nie dał 
żyć... podej rzewał mnie, k i edy chciał 
wieźć do Odessy.. . Za to pani będzie 
wolna i W i e r a . W i e r y szkoda b y ł o d la 
takiego j a k ja... ja j ą zmarnowałem... 

U m i l k ł na chwi lę , wyczerpany. 
W o l n a d ł oń wodz i ła nerwowo palca
mi po ko łd rze . Ciągnął d a l e j : 

— N i e nawi ja jc ie się na o-
czy marynarzom.. . chociaż oni was bę 
dą oszczędzać ze w z g l ę d u na mnie, 
pók i są trzeźwi . . . W z i ę l i k u r s na za 
chód.. . B u r g a r j a , R u m u n j a napewno 
nie wiedzą sami... K t o ś z was, m ó w i ł 
p rzy mnie, że po Schmidcie zabi l i ka 
pitana i sternika, czy tak? 

— Ja to mów i ł am — rzekła W i e r a . 
O n zaś po chwi l i zaczął szeptać, co 

raz bardz ie j n iewyraźnie, coraz w o l -

— P o d łóżk iem, w skrzyn i , kaseta... 
b y ł a u Handżi -beja. . . kazano m i o d d a -
Schmidtowi . . . o tworzy łem. . M iss M a r 
garet... tam są d o w o d y , że pani.... nie 
jesteś., jego.. . córką.. . . 

P r ó b o w a ł jeszcze coś powiedzieć, 
lecz nie móg ł . G łowa opadła m u na 
poduszki , zaczął charczeć: konał . 

Przez ok rąg łe okienko w k r a d a ł s ę 
do k a j u t y siny świ t . Cze rwonawy p ło 
mień kaganka kopci ł jeszcze chwi lę I 
zgasł. 

Po śmierci Stawr ina M a r g a r e t i W i c 
ra siedź a ły d ł u g o bez s łowa na pu 
stej p r yczy naprzeciwko umarłego. 
G d y się rozwidn i ło , M a r g a r e t uk lęk ła 
zmówi ła pacierz za jego duszę, poczem 
wysunęła z pod jego łóżka skrzynkę. 
Podniosła w ieko i do j rza ła na piłce pa 
p ierów ok rę towych małą sta lową ka
setkę z p rzyw iązanym do niej k l u 
czem. W ł o ż y ł a k l u c z do zamku. Ser
ce j e j b i ło gwa ł town ie . W i e r a obser
wowa ła j ą w mi lczeniu. 

N a wierzchu znalazła M a r g a r e t vry 
b lak łą f o tog ra f j ę : je j matka.. . tak, j e j 
matka, jako młoda kobieta w ś lubne j 
szacie, a obok niej w y s o k i szczupły 
mężczyzna. N a odwroc ie napis: „ A n n s 
Magdalena D a r t i Jerzy H o r t o n , D u 
bl in , 21 stycznia 1912 r o k u M . 

P o d fo togra f ją , owin ię ty w ceratę 
leżał ak t ś l u b u A n n y M a g d a l e n y Da ' - : 
z J e r z y m Hor tonem, spisany w kato l ic 
k i in w Dub l i n ie . 

D a l e j me t r yka M a r g a r e t H o r t o n . . 
D a l e j akt ś l ubu majora W i l h e l m ; 

Schmidta z Anną Magdaleną Din 
podpisany przez jak iegoś pastora 2 
H a m b u r g a w r o k u 1919. 

D a l e j ak t zejścia „ F r a u Ann<# 
Schmidt, geb . D a r t " z r o k u 1920. 

Łzy napłynęły do oczu Margaret. 
A więc takie b y ł y losy j e j m a t k i ! A 
więc ten przys to jny szczupły m ę i c z y 
zna, to b v l j e j o jc iec ! 

( d . c n \ 



\T. cno* f 

£ v c l e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s s o c h * 

Dotąd p rzy zbiegu A l . Jerozolimskiej 
i Marszałkowskiej czynna jest sygnallza-
cja świetlna, regulująca ruch ul iczny, 
złożona z dwóch dzwonków i dwóch 
sygnałów ko lo rowych. Dzwonk i uprzc-
dzaja sygnały, z k tórych czerwony 
oznacza drogę zamkniętą, a zielony — 
wolną. Od 15 b. m. zielony sygnał bę 
dzle zniesiony. Dzwonek będzie uprze
dzał p r7"J sygnałem czerwonym i bę
dzie zwraca? uwagę na jego zakończe
nie. Dzwonek zatem raz będzie zupo 
wiadał zamknięcie drogi , a drugi raz jej 
otwarcie. Jeżeli więc po dzwonku nie 
ukaże się świat ło, droga będzie wolna 
(dotąd ukazywało się w tedy świat ło zie 
ione). * * • 

Teatr „Wie lka Operetka" pod dy
rekcją Andrzeja Własta wys taw i w naj 
bl iższym czasie największy sukces scen 
operetkowych zagranicznych — słynną 
operetkę F3etiatzky'ego „Pod B ia ł ym 
Koniem". Fen znakomity u twór słynne 
go kompozytora pomyślany jako w idow i 
sko w kilkunastu obrazach, odznacza się 
niesłychaną barwnością t ła, wy ja tko 
w y m dowcipem l ibretta I muzyką lek
ką, melodyjną, mile wpadającą w ucho 
Nie Jest to operetka w klasycznem tegc 
słowa znaczeniu, raczej wodew l ! w no 
wpezesnem ujęciu, pełen ruchu i r y tmu , 
pełen pogody i sentymentu, s łowem w i 
dowisko dla najszerszych sfer publiczno 
ścl. Operetka „Pod B ia łym Koniem" 
Otrzyma bogatą wys tawę według pro
jektu „Mogador " w Paryżu i obsadę 
najlepszą, na jaka stać Warszawę, a 
więc w g łównych rolach wystąpią: To-
la Mankiewiczówna, popularny gwiaz
dor Eugenjusz Bodo, król komików Wła 
dys ław Wal ter , a obok nich pp. Oabrlcl 
l i . Niemlrzanka, Żabczyński i Ruszkow 
stel w otoczeniu 100 osób wiei idego ze
społu. Reżyseruje p. Stanisława Perza
nowska. Balet układa Jan Wojcleszko 
Stronę muzyczną opracowuje Iwo We*-
by. «rm>^' • 

Na ostatnlem posiedzeniu komisu* fi 
nansowo - budżetowej Rady miejskiej, 
gdzie przyjęto preliminarze budżetowe 
ostatnich działów, przyjęto również pre
liminarz budżetu nadzwyczajnego w w y 
sokości dochodów 23.292.398 zł. 1 wy
datków 15.603.077 zł. Dochody zostały 
powiększone o 7.700.000 zł. na co pój 
dzle 10 proc. doda^ęjc miejski do pań
stwowego podarku dochodowego za 
ubiegłe sześć lat, a nadwyżka ta użyta 
bidzie na pokrycie deficytu budżetu z\cy 
:zaJnego. 

KRATECZKI. 

T R A 6 E D J A N O S A . 
M Cudzy bilet. 

B e z s e n n o ś ć 
wyniacesa organista 

a powstaje głównie wskutek zaburzeń układa 
nerwowego. Sztuczne środki nasenne nie dzia
łają na dłużej, a wywołują stępienie 1 zanik 

wrałliwośei nerwów. 
Tylko sioła Magistra Wolskiego "Paaiverosa" 

sawierają Kwiat Męki Pańskiej (Passiflora) 
i idealnie łagodzą zaburzenia systemu nerw©, 
wego (nerwice serca, bóle głowy i hleterje) oraz 
aprowadzają krzepiący sen, identyczny ta snem 
naturalnym- Jul po krótkim czasie stosowania 
cały aystem nerwowy powraca do stanu nor. 
malnego. 

Ziofa » - » • * • O C M - „Pasiwerosa" 
Po nabycia w aptekach, drogeriach (składach 
aptecznych) lub w wytwórni: Magister Wolski, 
Warszawa, Złota 14. Objaśniające broszury 
wysyłamy bezpłatnie. 

Przestałem się dziwić, że Łódź jest 
taka szpetna jaka jest. Przecież tacy 
łuckie, jak łodzianie ani nie mogą, ani 
nie powinni mieszkać w innem mie 
ście. Jacy ludzie takie miasto — po> 
wiada przysłowie. Może zresztą niema 
takiego przys łowia, ale mogłoby być. 
Specyficzny jest stosunek łodzian do 
sztuki.. Kiedyś, przed 15 — 10 laty by ł 
w Łodzi pęd do kupowania obrar.ów. 
Nie dlatego, żeby łodzianie znali się na 
obrazach, żeby odczuwali ich oiękno 
lub potrzebę posiadania w mieszkaniu 
arcydzieł sztuki. Nie. Ale ponieważ je
den kupił przez omyłkę obraz, to dru
gi też musiał mieć obraz, żeby trzeci 
nie pomyślał, że drugi jest gorszy czy 
biedniejszy od pierwszego. I dzięki te
mu wszystk ie Pipełesy, KugeliUwancc. 
Ganccgale 1 Głuptasery pokupowaly so 
ble obrazy, malarze zacierali z radości 
ręce, wszystko by ło piękne i miłe, do
póki — moda nie przeszła. 

Moda przeszła i natychmiast żarów 
no Ganccgale jak i Jełopscy przestali 
kupować obrazy. Zwłaszcza, że żony 
patrzały k r z y w y m okiem na te mę
skie wyczyny . 

— UJ, Saluś, mnie się zdaje, że t y 
zaczynasz sle casanović. 

— S powodu? 
— Sie pytasz spowodu? Spowodu 

kupiłeś znowu obraz, na k tó r ym leży ja 
kaś naga Messałlnówna czy Jak się o-
na nazywa. Spowodu niedawno też ku 
piłeś obraz, na k t ó r y m nagie dziewczę 
polskie wchodzi do wody . Spowodu ty 
we wogóle za dużo zaczynasz patrzeć 
na kobiety i na obradach i na ul icy. 
Spowodu tobie się, zdaje się, Saluś, 
f l ircić zachciewa?? Spowodu ty zapo
minasz, że masz rodzoną, dobrze w y 
hodowaną, ważącą na psa urok do stu 
lat 86 ki lo żonę? 

I Saluś przestał kupować. Wszy
scy przestali kupować. 

B y ł jeden mąż odważny, lubiący \x 
dne obrazy, k tó ry by ł na wys tawie i 
kupił obraz. Trudno. Zapomniał w obli 
czu pięknego pejzażu, że ma żauę, a 
żona ma garnki i kupl i . Nie zapłacił 
wprawdzie zgóry, ale malarz znał go, 
więc przywies i ł na obrazie, zgodnie z 
poleceniem nabywcy, kartkę „sprzeda
ne" i ... 

I gdy miłośnik sztuki łódzkiego cho 
w u wróc i ł do domu, gdy spojrzał na 
żonę, gdy żona zaczęta narzekać: na 
swoje paplerosiska to masz, ale Ja na 
nową suknie Już trzeci miesiąc cze
kam — stracił odwagę i nic nie po
wiedział o obrazie Ale skończyła się 
wys tawa i trzeba by ło obraz odebrać. 
Mąż, zdobył się na odwagę i obraz ode 
brał. 

Nie w iem dokładnie co tam się dzia
ło, gdy tona zobaczyła obraz i dowie
działa się, że został on kupiony przez 
jej własnego męża, gdy ona, żona. Je
dyna i kochająca, czeka od trzecń mie 
sięcy na suknię. Nie w iem ile garnków 
rozbi ło sle na głowie mężusia, nic 
wiem, ile s łów gorzkich, cierpkich, u-
szczypl iwycb, z jadl iwych, nabrzmia
łych ironją, napęcznlalych satyra, ile 
żółci w y l a ł o się z żoołnej wąt roby na 
zmaltretowanego męża. Nie w iem Ht ta. 
lerzy znalazło smutny grób dnia lego 

na podłodze. Nie wiem ile razy padły 
s łowa: idjota, dureń, bęcwal , osioł, bał 
wan. Wiem ty lko, że tego samego dnia 
obraz został odesłany z listem, żc żo
na niema gdzie w domu obrazów w ie 
szać, więc zwraca go. 

Mó j Boże. Jak to dobrze, żc nic je 
stem malarzem, mieszkając w Łodzi . 

K R Z Y W Y NOS. 
Pan Stanisław Tramperski ma du

ży i lekko zakrzywiony nos. Bóg z 
nim. W p r a w d z i e z tego powodu kole
dzy jego dowcipkowal i nieraz a ko
biety z utęsknieniem patrzały na sym
boliczną wielkość owego nosa, ale nos 
Tramperskiego jest ty lko ubocznym, 
chociaż ważk im czynnikiem w dzisiej 
szej historj i . Otóż właściciel owego za 
cnego nosa ma dobre miękkie serce i 
przyjaciela Józefa Gołeckiego, człowie 
ka o szkockim zmyśle wydawan ia pie
niędzy. Pewnego dnia Gołecki zwró
cił się do Tramperskiego: Wisz? la 
mam dzisiaj masę spraw do załatwie
nia w mieście, pożycz mi swojego b i 
letu miesięcznego na tramwajach! 
Tramperski zgodził się. Niestety gdy 
Gołecki po raz trzeci jechał t ramwajem 
kontroler przyjrzał się fotografi i , z 
której wyz iera ł potężny nos Tramper
skiego. spojrzał na skromny nosek Go
łeckiego, zabrał bilet 1 poprosił o spi
janie protokółu. 

Tania jazda kosztuje Józefa Gołec
kiego 20 zł. g rzywny . 

Jerzy K rze :k i . 

karnawale 
puder 

CHE RYS 
PR7EJWIA DOKONAŁA 

Minęły czasy 
niszczenia urody uniwersalnemi kó.SIUE 
tykami , nie dostesowanemi indywidual 
nie do danych wąd. względnie właśc iwo 
ści cery. w łosów 1 skóry ciała. K r y y c z 
nie zapsr.rująca się kobieta, idzie po linii 
logicznego wyboru , mając dziś już moż 
ność samodzielnie zadecydować. którv 
z preparatów lekarsko - kosmetycznej 
w y t w o r n i „M i racu lum" odda jej pożą
dany skutek. W broszurkach bowiem, 
załączonych do każdego preparatu „ M i 
raculum"' . znajdują się popularno - nau 
kowe wskazówki w kierunku rozpozna
wania własnej właściwości cery oraz 

doboru odpowiedniego środka. Jak dale 
ce przestrzegana jest nowoczesna z isa-
da specyfikacji kosmetyków w wytwór 
ni „M i racu lum" niechaj posłuży przy
k ład, iż nawet puder, a zatem preparat 
do codziennego użytku, wyrab ia sie od
rębnie jako puder higieniczny DrJ I tistra 
odtłuszczający tłustą cerę i Dra I ustra 
roślinny puder egzotyczny dla cery pra
w id łowe j i suchej. Na podstawie tak ra 
cjonalnego doboru wykluczone są' nie 
pewność i bezskuteczność prób na „włas 
ncj skórze". 

PRZED NOWA LOTERJĄ. 
Wkrótce rozpoczyna sie nowa łoterja klaso

wa. Juz 16 b. m. odbędzie sio pierwsze ciasnie-
nie I klasy i trwać będzie * dni. dasiac szczęśli
wym wybrańcom losu przeszło 12 tysięcy róż
nych wysranych z pokaźną sumą 100,090 zł. na 
czelo. 

Nowa — 29 Polska Państwowa Loterja Klą-
ibwa — nie j-óznl się w swoim planie niciom 
Ad* poprzedniej. Podzielona na 4 klasy, losować 
będzie co miesiąc znaczną ilość wygranych, 
których łączna cyira przekroczy 75 tysięcy, o 
ogólnej wartości ok. 2?,000,000 zł. Właściwy 
termin gry jest b. krótki, gdyż trwa ok. 3 mie
sięcy (od 16 lutego do 24 maja). Jest to bar
dzo ważne dła grających, gdyż szybko nastę
pujące po sobie ciągnienia poszczególnych klas 
skracają okres czekania na wygrane najwięk
sze, które wychodzą z koła dopiero w IV kla
sie, z mltjonem, a nawet możliwoml 2 miljona-
mi, lako główną wygraną. 

Ostatnio wiele się pisało o powodzeniu lo
terii francuskiej, która daje co parę miesięcy 
wysraną w kwocie 5 milionów franków. Warto 
tu zaznaczyć, że loterja polska daje o wiele 
większe szanse. 

Najwyższa wygrana w Polsce wynosi mil
ion lub dwa miliony złotych (ok. 5.800.000 tr.), 
prócz tego jednak są wygrane w wysokości 
WO.POO. 200.000, 150,000. 10.000 i ogromna ilość 
mniejszych. Ogółem w Polsce na 20 losów wy
grywa przeszło 9 , podczas gdy we Francji im 
20 losów wygrywają tytko 2 . Podział losów) 
na połówki i ćwiartki udostępnia leterję każde- j 
mu. gdyż już za 1 0 zł., w jednej klasie można 
wziąć udział w grze. ' 

RAD) O-K^CIK . 
NIEDZIELA. 

RASZYN. 
9 .00 Sygnał czasu i pleśń „Kiedy ranne 

wstaią zorze". 
9.05 Olmnastyka. 
9 .20 Muzyka poranna (płyty). 
9,35 Dziennik por, 
9.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
9.54 Program na dzień bieżący. 
10.00 Nabożeństwo z Oksywia. Kazanie wy

głosi J. E . ks. biskup dr. St. Okoniewski. P J 
nabożeństwie muzyka religijna. 

I M 7 Sygnał czasu. 
1?,00 Sygnał czasu z Odyni. wystrzał dzia 

łowy z „Uałtyku" i trąbka marynarska. 
12,03 Transm. konkursu skoków narciarskich 

ze skoczni na Krokwi w Zakopanem. 
12,15 Poranek muz. z Fllh. Warsz., pośw. 

utworom M. Karłowicza. 
W przerwie około g. 13,00 D. c. reportazi. 

ze skoków narciarskich w Zakopanem. 
14,20 Pogadanka dła gpospodyń wiejskich p 

t. „Piękno chaty i strojów wieśniaczych1'. 
14.36 Przegląd rynków produktów rolnych 

oraz wiad. Zw. Prac. Samorządu Terytorialne
go K. P. 

14,45 Muzyka przyjemna (płyty). 
15,00 „Miliony z odpadków gospodarskich", 

wycl. łnż. J. Lenc. 
15,20 Aud. muz. w wyk. Zw. Młodzieży Lo

dowej pow. Ciechanowskiego. 
15,50 Utwory w wyk. L. Muenzera (płyty). 
16.00 Słuchowisko dla dzieci ze Lwowa. 
IS.30 Kwadrans słynnych artystów. Titto 

Schipa (płyty). 
16 ,15 „Jak Wojtek Swldroń telefonował do 

swojej baby'*, humoreska podhalańska p. E . Pa
włowskiego (hw liter.) odczyta p. J. Oałdyn. 

17.00 Pogad. p. t. „Ubranie stosowne do za
jęcia", wygł. p. M. Anklewlcznwa. 

17,15 Przemówienie prezesa Funduazu Obro
ny Morskiej p. ten. dyw. Kaz. Sosnkowsklcso. 

17,30 Polska muzyka o charakterze ludo
wym w wyk. ork. dętej Związku Zaw. Muzy
ków ! \ P. 

lo.OG Słuchowisko ze Lwowa. 
18,40 Koncert Chóru Eryana ze Lwowa. 
10.00 Program na dzień nast. 
19X15 Rozmaitości. 
19,30 Radjoty godnlk dla młodzieży ,.Co się 

dziele na ta / i^ i f" , w_npj r *"V- W a w e r a - 1 
1*.45 Repertuar teWów warszawskich, 
19,50 Przemówienie* przedstawiciela Riądii 

Rzplłtet. 
20,00 ..Myśli wybrane". 
20,02 Wieczór Fr. Lehau. Wyk. ork. symf. 

P. Kad;a. 
20 .50 Dziennik wlecz. , . , 
21,00 „Staropolskie zapusty'*, wygł. p. W . 

Huniklewlcz (felieton). 
21 .15 „Na wesołej lwowskiej fali". 
2 2 . 1 5 Wiadom. sport, ze wszystkich roz

głośni P. R. , . 
2 2 . 2 » Transm. z Oksywia muzyki lekkiej w 

wyk. Ork. Reprezentacyjnej Marynarki Wojen
ne! pod dyc. kpt. Al. Dulllna. 

23,00 Wiad. meteorol. dla komnnłk. łotn. 
i komun, polic. 

23 .05—24,00 Tr. % kawiarni Trzaski w Za
kopanem muzyki lekkiej i tanecznej. 

PONIEDZI- -LEK. 
RASZYN 

7,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka poranna (płyty) 
7,35 Dziennik poranny. 
7.40 D. c. muzyki porannej z płyt. 
7.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskiej. 
11.50 Repertuar teatrów warszawskich. 
11,57 Sygnał czasu t hejnał. 
12,05 Tańce symfoniczne z płyt. 
12,30 Wiadomości nieU-ornloEiczne. 
12,33 Reportaż z pochodu karnawałowego 

ok. ,.Święta zimy'' w Zakopanem. 
13,00 iJzienmk południowi. 
15,25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,4(.' Kronika harcerska. 
i5,45 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
15.55 Recital śpiewaczy I. Hanian-Bcjauo*' 

sklej (sopran). 
16.10 Koncert ze Lwowa. 
16,40 Fran-uski (k:i:s elementarny) 
16,55 Koncert muzyki lekkiej w wykr,». ork 

jazzowej Z. Górzyńskiego z udz. J. Kulczj -
kieł (śpiew). 

17.50 Skrzynka pocztowa rrlniczn. 
18,00 Odczyt p. t. „Gigantyczna zapora wo» 

na", wygł. ini. H. Herblch. 
.S.20 Tr. ze Stadionu w Zakopanem (tańce 

korowody, muzyka podhalańska I góralska)' 
18,50 Muzyka lekka (płyty). 
19,00 Program na dzień następny. 
19.05 Rozmaitości. 
19.25 Odczyt aktualny. 
19.40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane-'. i 
20,02 XVI-ty koncert z cyklu „Muzyka i lWj 

podlegle) Polski''. Wykonawcy: Orkiestra syrt 
foniczna P. R. 

W przerwie felieton p. t. „Irpresje bel
gradzkie" — wygł. p. W. Hartwig. 

22.00 Płyty. 
22-«i Muzyka tan. z kw. „Adria'*. 
23,00 Wiadom. meteor, dla komunlk. lotn 

1 kom. policyjny. 
23,05—23,30 D. c. muzyki tan. z kaw, 

„Adria". 

LÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
11,50—11,55 Wiadomości bieżące. 
15,30—15,40 Kom. Izby Pizein. Handlowe], 

... UMQ—1«,55 Płyty. , . , „ , 

. 17,50-^19,00 RepertuaT teatrów 1 komunlk 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,20—14,40 Odczyt p. t. „Muzyka w Łodil" 

— wygi. prol. Józef Pawłowski. 
11,40—16,00 Koncert życzeń. 
1« ,05—19 ,10 Wiadomości sportowe. 
1 9 , 1 0 — ' 9 , 3 0 Rozmaitości. 
19.45—19,50 Repertuar teatrów i komunikaty 

uaiTJiuriaru ,JBCHA 
zwól ml bezinteresownie 
(Kreślić T w ó j charakter, 
zdolności, przeinaczenie i 
wyszczególnia najważniejsze 
tak ty tycia , określić k i m 
Jesteś, k i m być motosz. 
Poradzić. Jsk tyć t poste
rować, by zwycięsko prze
ciwstawić ale losowi. A po 
nadto wybrać na zasadzie 
sstrologjl i Obliczeń ka
balistycznych szczedllwy a u 
mer Twego losu do bieżącej 
Loterjt Państwowe) | wskn . 
tac. gdsle takowy mozeftz 

nabyć. Natychmiast napisz Imię. rok 1 miesiąc u. 
dsenla (Stan rodzinny) . N I * przesyłaj żadnego wy 
nagrodzenia .lecz ty tko na kosztu poczt. 1 kancetaryi 
na załącz 1 st. w znaczkach pocztowych. N a los 
N r . 139,627 wybrany przeze ranie padła w I k las" ' 
27 LotorJI wygrana 110.000 st. N a niewielka l l o « wy 
branych przeze mnla numerów padło mnóstwo wyg i a 
nych. lees z b r a k u miejsca podaje ty lko niektóre: 
Całinla Józef. L imanowa, urzędnik raTlnerJi 10,000.— 
z ł . K u n o Jan Lodź Młynarska 26 — 6.000 a l . JTry 
chel. Katowice, Wodospady N r . t — 9000 zł. Por* 
t em wicie osób. k t ó r y m przypadły większe wygrane, 
ze względów osobistych postanowiły zachować swoje 
Incognito, co obowiązuje mnie do nleujawntanla na
zwisk — Przyjęcia osobisto płatno — cały d z i e l . 
Psychografolog Szylter - Szkolnlk, Warszawa, t ó r a -

wia 47. Ogłoszenie załączyć. 
„ U W A G A : W y b r a n e przez p. Ssyllera - Szkolni ki 
numery do poprzedn. L o t e r i i s% Jut nieważni 

do 39 Lo te r j i Państwowej * . 

EDMOND J A L O U X . 

Nietoperz. 
Wiele lat temu zdarzyło ml się, Jak 

każdemu niemal mężczyźnie, że zapra
gnąłem stworzyć dom własny, aby móc 
powiedzieć • „ T o moje" — i zostawić na 
ziemi pamięć t rwa łą po sobie. I by łoby 
mi się to udało, gdyby nie nietoperz... 
Jemu zawdzięczam, że siedzę dziś sa
motnie w jesiennym ogrodzie, wśród 
pożegnalnej krasy przyrody, i patrzę 
»am na gasnące promienie słońca na 
widnokręgu.... 

Miałem już lat trzydzieści, gdy za
przy jaźn iam się z człowiekiem znacz
nie młodszym ode mnie, świeżym, we 
sołym i pe łnym nadziei. Karol Barchi-
nard kochał cały świat, a nie p rzyw ią 
zywa ł się do niczego. Jego beztroska i 
zapał s tanowi ły dopełnienie mojej po
wag i . 

Pewnego dnia zaprosił mnie do sie
bie, I wyda ło ml się, że ustalę na zawsze 
wybó r mego serca. 

Wprowadzono mnie do obszernego, 
ciepłego salonu, w k tó r ym f i ranki t łu 
m i ł y dop ływ dobrze j u ż grzejącego, 
kwietn iowego słońca. Źardyniery peł
ne b y ł y kw ia tów i zieleni. W pokoju 
unosił się zapach goździków I jaśmi
nu. Z wesoł^mij* wybuchami śmiechu 

grupa młodych dziewcząt, nawpól le
żąc na dywanie, stawiała kabałę. Jed
na z młodych panien wstała pośpiesz
nie, jej jasne, rozrzucone w łosy opada
ły w lokach dookoła twa rzy zaróżo
wione j ; błękitne jej oczy błyszczały. 
Tamtych nie widzia łem wcale, tak da
lece by łem olśniony widok iem Magda
leny. 

— Mogłeś nas uprzedzić — zwróc i 
ła się do brata — że przyjdziesz dz i * z 
panem Senaillc. B y ł b y nas zastał ina
czej. A teraz, co pomyś.i pan o nas? - -
dodała, zwracając się do mnie. 

Odpowiedziałem jakimś banalnym, 
uprzejmym komplementem, zupełnie o-
czarowany Magdalena, od które j oczu 
oderwać nie mogłem. Odrazu poczu
łem dla niej miłość ślepą, szaloną i peł 
ną uroku, k tóra przejmowała mnie za
chwytem i lękiem zarazem. 

Często odtąd bywa łem u Barchir.ar-
d'ów. Dom ich by ł wesoły, pełen gwa
ru, i wszyscy tu czuli się młodzi . U r sa
dzano u nich przedstawienia amator
skie, różne zabawy, a Ja flirtowałem z 
Magdaleną. Cudowna dziewczyna rzu
ciła jakiś urok na mnie. Ruchl iwa, zaw
sze uśmiechnięta, stale gotowa do zaba
w y i przygód, w mojej obecności stawa 
la się zamyślona, nawet melancholijna. 
Szalałem za nią. 

Przyszło lato. Barcbinardowie w y 
jechali na wieś. Dookoła ich w i l l i , oabi-

jającej się w rzece, rosły w iązy . Za 
domem znajdował się wspaniały kfori 
tensiisowy. Codziennie organizowal iś
my jaką zabawę. Kilka par zaręczyło 
się w tem wesołem towarzystwie, po
między innymi zaręczył się również Ka 
roi. a gdy ja rozmawiałem z Magdale
ną, wszyscy zostawial i nas na uboczu. 
Mimo to jeszcze nie doszło pomiędzy 
nami do ostatecznego porozumienia. 

Otóż wówczas właśnie pp. Bai ;h i -
r.aid wyda l i wie lk ie przyjęcie d'a 
uczczenia dwudzieste! pierwszej roczni
cy urodzin najstarszej córk i . Obiad po-
tlany by ł w wielk ie j M i l jadalnej, k tó
rej wszystk ie okna otwar te b y ł y na 
mrok nocy. Znienacka wśród ożywio
nej rozmowy, ktoś zawoła ł : 

— Nietoperz! 
Istotnie nietoperz wpadł do po*^;u 

i k rąży ł pod sufitem, obijając sie o 
ściany w poszukiwaniu wyjścia. Wszy 
SCY porwal i sii z niiejs-:. 

— Ach ! zabijcie 5 0 , zabijcie!.« k r zy 
czała Magdalena prz i iażona — jeżeli 
na nas spadnie, jesteśmy straceni! 

Istnieje — jak wiadomo — g ł j p i 
przesąd, ut rzymujący, że trzeba stra
cić w łosy , jeżeli n ietorerz zapłacze W 
w- nie, a w owych czadach kc.biety u-> 
si ły jeszcze długie w łosy . Biedne zwie 
rzątko jednakże krąży ło zbyt w y ^ k o , 
I<Y grozić włosom p. EJ irchiuard. 
Wszystk ie obecne p;inie — areszty 

zarzuci ły serwetk i nn g łowy . 
Nie w iem dlaczego, ale zawsze lu 

bi łem nietoperze, melancholijne zwie
rzątka, znienawidzone przez ludzi, lę-
kające się świat ła dziennego i latają
ce ły lko o zmroku — godzinie smutnej, 
{•dy t rwoga budzi się w niespokojnej 
duszy człowieka. To '.eż zapropono
wałem, by pogaszono wszystkie świa
tła i ustawiono ty l ko pojedynczą świe
cę na oknie, żeby przyciągnąć nietope
rza. 

Ty le zachodu dla głupiego zwierzę
cia! To niepotrzebne! — zawołała Ma
gdalena ze złością. 

Karol wyszedł w międzyczasie i po
wróc i ł ze szczotką r.a długim ki ju. 
Wkcńcu uderzył w nictoper/.a i zrzu
cił go na podłogę. Wszyscy zbl iży l i się 
z lękiem. Nietoperz by ł ty lko zlekka 0 -
dyrzony. Jego rude ciało poruszało się 
niespokojnie, iałdziste skrzydła trzepo
tały, a małe oczy z d n . i z a ł y przeraże
nie. By ło widoczne, że nic nie rozu
miał. Dlaczego uwzięto się na niego? 
Prześladowano go? Dlaczego nie dano 
mu użyć w spokoju tej krótk ie j godzi
ny krótkiego życia o zmierzchu sierp
n iowym ? 

Wówczas zbl iży ła się Magdalena. 
— Żyje jeszcze — zauważyła. 
Uniósłszy zlekka długą suknię nad 

.trobnemi stopami, z całej s i ły p rzyc i 
snęła obcasem mały , wystraszony łe-i 

bek nietoperza. Z grozą usłyszałen 
uzask zdruzgotanych drobnych ko
ści. Loka j wyniós ł z pokoju zakrwawio 
ną ofiarę. Śmiech rozległ się znowu.. • | 

Ale ja nie śmiałem się już Opano
wał mnie uporczywy, ogromny, absur
dalny niemal smuick : ból zwierzęcy 
wydawa ł m i się zawsie rzeczą nieza
służoną i niesprawiedl iwą. Ze wstrę
tem pat rzy łem na Magdalenę. Jak mo
gła czuć taką zawziętość na myśl utra
ty włosów i zgnieść stopą twór ży
wy? 

-— O czem pan myś l i? — zapyt 
— wydaje sie pan smutny. 

- - Myślę o pani — odparłem. 
Myślę o tem, czem pani jest; l o W J > / 
stkiem czego dotąd nie wiedziałem jc? 
czc. 

Nie zrozumiała mnie. W sfowacl. 
moich dopatrywała się nowego komple
mentu. 

Wychodząc od nich dnia tego, wie 
działem, że nie powrócę tutaj więcej 
B y ł o m i obojętne, co o tem pomyślą 
Już samo wspomnienie o MagdalenH 
Syło dla mnie wstrętne. 

I lekroć z zapadnięciem mroku sle
dze samotnie i widzę krążące dookoła 
nietoperze, budzi się we mnie p rzykre 
wspomnienie i nieskończone współczu
cie dla wszystkiego, co drga, oddycl;;' 
i titm życiem w zasłonach nocy. 

T łum. L. M. 
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S P O R T . 
N ezwyk.e postępy Szamoty. 

Prasa belgijska chwali polskiego kolarza. 
Sportowa prasa belgijska zwraca u-

^"«Ke n- - l iezwykle postępy zawodowe 

BOLI C Ł O V A T 
TVCUA VINAI 
WM POMOC MOiC 

A/PmiHA. 

Do nabye.e w* w»iy»lkidi APTEKACH, 

go mistrza Polski w kolarstwie, Sza
moty . 

Polak pokonał w zawodach o puhar 
Króla Alberta w Bruksel i 

mistrza zawodowego świata, 
Richtera, trzeciego kolarza francuskie
go — Faucheux i doskonałego Duńczy 
ka Andersena. 

Ostatnio, na zawodach w Paryżu 
Szamota zwyc ięży ł mistrza Ameryk i 
Honemana i drugiego po Michard'zie ko 
larza francuskiego — Girardina, b. m i 
strza świata. 

Pola cy na wyścigu kolarskim 
w Czechosłowacji. 

. Wielki szosowy wyśc ig kolarski 
Taga-Karlove Vary — Praga, w któ-

|, r.v'm wziąć mają udział szosowcy pol-
>v. odbędzie się def ini tywnie w 
°niu 2b sierpnia. 

Doroczny ten wyśc ig jest jedną z 
części sk łddowyh szosowego mistrzo 

I*siwa Czechosłowacji, odbywającego 
się systemem punktowym. 

-GODZINNY BIEG 
zawodowych lekkoatletów. 

Przebywający w Paryżu znany 
f o r t o w y meneżer amerykański , Jeff 
Jackson, zamierza na wzór sześcio-
^ i ó w k i kolarskiej zorganizować w 
Ajneryce 4S-godzinny bieg zawodo

w y c h lekkoatletów. 
Dickson zamierza dla swojego planu 

pozyskać w pierwszej l inj i słynnego 
biegacza zawodowego Francji , Ladou 
megue'a. 

Kongres kobiecy w stolicy. 
Sprawy wychowania fizycznego. 

y Zarząd Towarzys twa Krzewienia 
ju i tury Fizycznej Kobiet organizuje I I 
Jtólnopolski Kongres dJa spraw ku l tu-

fizycznej kobiet, k tó ry odbędzie sie 

J8i SOK CZOS 
makefruty 

n«y DUSZNICY SKLEROZIE 
CIERPIENIACH PŁUCNYCH 
M Y V O O U . 

-WARSZAWA MAZOWieCKA-~10 
w Łodzi informacji udziela i brosaiwe wydaje 

bezpłatnie Apteka Bojarski i Schate, 
PrreJaat 19. 

D O K T O R 

K l i n g e r 
»*ec|. chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
'5'Jiinij. od i) do I I rano i od 6 do 8 wlecą. 

» niedziele " święta od 10 do 12 wpoi. 

w końcu kwietn ia b. r. w stolicy. 
Kongres 

poruszy szereg tematów. 
związanych ze sprawą w. f. kobiet doro 
s łych. Współudział w kongresie przy
rzekl i między innymi : gen. dr. St . Roup 
pert — wiceprzewodniczący Rady Nau 
kowej W . F., płk. dyp l . W . K i l i m k i — 
dyrektor P U W F . , docent dr Rcichc-
równa i t. d. 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
^ p e . j a l i . t a chorób wenerycznych 

* , „ skórnych i m o c i o p l c ł o w y c h 
pEGlELNIANA 15, tel. 149-07 

r * y i m u ) « od gods. S — 11 I od 4 — • 
* niedzie le I św ię ta od gods . 9 — 1 . 

w Ceny lecznic. 

fc DR. MED. 

M.TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuazerja 

p e r s k a 11, tel. 246-09. 
^ Przyjmuje od 4 — 8 w. 

D r . m e d . 

I. NITECKI 
choroby s k ó r n e , w e n a r j c i M 

i moczop lc iowo . 
„ NAWROT 32, tel. 213-18. 

"y j iuu je od tt—10 rano i od 5—ii wiec*. 
^ » ^niedziele i iwicta od 9 do 12 w pol. 

S U K . ; « Ł U . 

. K R Y Ń S K A 
^-hor. s k ó r n e i w e n e r y c z n a 

i tkebi.ty i dziecij 
^J^yiećod 10 30 — 12 i od 3 — 4 popol. 

* niedzi.le i śwstta od 3 — 4 en. 
S I E N K I E W I C Z A 3 4 

t e l e f . 149-10. 
chorych n a . po ra l i * 

W , ARTRETYZM-REUMATYZM 
,n'a» 1 t. d. skutecznie leczę za pomocą rady 
sinych stosowanych masaży oraz masaże 
p odtłuszczające, 

osiadam liczne podziękowania i uznania. 
DW. Masażysta A. Koźmiński 

tyv„ p , OTRKOWSKA 82, tel. 235-67. 
y p o *yczam budkę do kąpieli elektrycznych-

Ceny przystępne. 

ASTMY ZASTARZAŁE. RÓŻNE KASZLE 
przywilejne chorób płucnych sa uleczalne 

Powidłami złotowem! od 1902 roku 
2CO0 listów pochwalnych jest do przejrzenia 
na miejscu, opis leczenia na żądanie bezpłatny. 

S. Ś L I W A N S K I . 
Lodź, Brzezińska 33. 

Dr. med. HENRYK 

ZI0MK0WSKI 
Specjał, chorób wenerycznych i skórnych 

6-go Sierpnia 2 
p r z y l m a e od 3 - 4 1 od S — • w l e e i . 

w n ledz. t i w i e , * * od ! • — 1 p o p o t 

GABINET FIZYKALNYCH METOD LECZENIA 
D-ra A. STEINBERGA 

( Ł ó d * > , 6 s i e r p n i a 5, t e l . 204-91 
o d 1 0 - 1 1 o d 4—7 

Roenttrenoteparja (powierzchowne i głębokie na
świetlania). Ortopedja 1 Meehano-terapja (akrzy-
wienie kręgosłupa, atretyzru choroby .tswów, 
mięśni i nerwów), lampa kwareowa, diatermia, 

Solus, elektroterapja. d'arłonTaliaatla eto. 
Caoy lecznicowe. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t ę c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h f m o c n o p t c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 & , t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

Przytonu. . 4 1 — 11 ran. i . 4 S — • wi.ct. 
w siedzi . 1 . i ś w c U •4 9 — 1. 

CENY LECZNICOWE. 

DR. MED. 

N I E W I A Z S K I 
u l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
' m o c z o p l c l o w e . 

Przy jmu je od 8 do 11 i od 5 d o • pp 
W niedz ie le i ś w i ę t a od 9—1 p p . 
O l a p a d odds lc lna p o c a e k a l a i a . 

Dr . Med-

Mikołaj B o r s t e i n 
C h o r o b y k o b i e c o I a k u s s e r j a 

p o w r ó c i ł 

Rzgowska 5. jOKfiŁ , 
T e l e f o n 191-08 

Przyjęcia: od 10- e] do 11-ej i od 16-ej do 19,80 
Niedziele: 10-12. 

D r . 

Dorota LEWY 
c h o r o b y p ł u c 

(Roentgen) 

Piotrkowska 124 
Pizyjmuje od 5 — 7. 

O R fi H E R A 
prezerwatywy Idealnie w.snkie, niedoścignionej 
mocy. francuskie, angielskie, fantazyjne, wiecz
ne, ,.Vcto", aparaty dla osłabionych, przeróż
ne damskie środki ochronne, książki o iiigjcni? 
ntgżafki, panny, o zapobieganiu ciąży, niemocy 
płciowej, grzechach młodości i t. p. poleca 

DREHER, WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 7a. 
Wysyłka najintymniejsza. Cenniki najdyskret-

niej 30 groszy. 

O d j a z d p o c i ą g ó w z Ł o d z i F a b r y c z n e j 
S O K O Ł U S M I : 1.00; » 3 0 ; 7.16; ».Osr (W1&J.W 

10.25; 1S.0O: U . » : 14.30 17,40; U.4U * , 6 5 ZL4i 
OO WAJaSSAWTl 11.10. 

o w a s d s faoosz ¥łT.Tmrraj. 
D O K O L U S Z E K : 8,04. 
D O O S T S O W A ( r o n u l ł ) t U l ; B,S»; 13,«: 14.07 

19.Si; 22.Oł. 
00 k u t k a ( ( M y m t — K e a n . H ) 1 M O ; ł , 0 9 ; U J ) 

1S.8I; 21.26. 
D O W A B S U W T i 1,11 Umwles ) 7,2»; 1»,12; 18.111 

14,14. 
00 suusssnu w o u i «.».- w,io: 11,10: (Cie»t,, 

c h o w . ) . 
D O Ł W O W A l 20.01. 

Lczuclt przepełnienia, bóle kiszkowe, bóle 
w bokach, ucisk w piersiach, bicie serca, usu
wa stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„FranclszkaJózeta**, usuwając zbytnie prze
krwienie mózgu, w oczach, w płucach i sercu. 
Zalecana przez lekarzy. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mlefski _ w poł. Czarodziejskie drzew 

ko; pop. Ivar Kreuger; wiecz. Kobiety i intere
sy. 

ny. 
Teatr Popularny — Jak się zdobywa miljo-

Toatr w sali Oeyera — Hotel Imperial. 
Tabarln — Występy artystyczne ' danclrg. 
Mlharmonja — 6 pop. Koncert Chóru Wair-

sa. 
Adria — Prokurator Alicja Horn. 
Amor — I Romans sekretarki. II Pierwszy 

pocałunek. 
Capitol — Kawalkada. 
Caslno — Parada rezerwistów. 
Corso — Stracony ekspress. 
Czary — I. Bandyta - detektyw. I I . Zn 

Lenor. 
(irmid-Klno — Piękny jest świat. 
Metro: — Prokurator Alicja Horn. 
Palące — Testament d-ra Mabuze. 
Przedwiośnie — 12 krzeseł. 
Rakieta — Miłość w aucie. 
Roxy — Za dwa pocałunki. 
Sztuka — Sekret kobiety. 
Zachęta — I. Pleśń serca. U. Pozwólcie nam 

żyć. 
WYSTAWY. 

I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa 
drzeworytów p. n. Sowiety i Polska. 

Co zgotować futro aa eSiarł? 
Kapuśniak, zrazy zawijane z ka ,zą, 

pierożki leniwe z serem. 

WINSZUJEMY. 

Jut ro : Eirialjł. 
Wschód słońca 7.00 
Zachód — 16.40 
Długość dnia 9.40 
P r z y b y ł o dnia 1.56 
Tydz ień 6. 

D o k t o r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielnfana 4, tel . 216-09 
Chor. w e n e r y c z n e , m o e n o p l c t o w e 

f s k ó r n e 
P r z y j m u j e od 9 — 1 1 5 — 9 w . w a leds 

1 i w . od jp. 9 — 1 w p o l . 

D o k t ó r 

H> $ZU*ACHER 
C h o r ó b * s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. lei. 148-62 
frsy m«i. eedai.aai. ed l 1 ' , — 4 pat. 
•4 4 — 4 wittz w si.dzi.U > Iwłęt. 

ed 10 — 1 w peŁ 
• R C e n y l e c z n i c o w e . 

D r . m e d . 

M. FELDMAN 
• k u . a a r - g l a a k o l o f 

Zawadzka 10. Telefon 155-77 
PrtTJittt* ed 10 - 12 ee » - » » • »•»• 

DOKTÓR 

S. B R O T M A N 
Choroby w e a e r y c a o e , moesople lowe 

I ekórne . 
Przyjmuie od 9—3 i od 7.30—9 wiecz. 

Panie od 3—4. 

Zawadzka 38. Tel. 108-07 
Dla beirobotnyeh 1 niezamożnych ustępstwo. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta od 11-ej. rano do 8-ej wiecz. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
Rozkład jazdy autobusów 

kursujących z Lodzi do Brzezin 

Z Ł.dr i 8, 9. I I . 12. 13, 15. 16, 17. 19, 20. 211 
Z Briezlo 7. 9. 10. I I , 12, 13. 14. 15, 17. 18 20 

HDBCE SA.GRACZOM 
KOLEKTURY 

A W O L A N S K A 
w Warszawie: centrala Nowy Swlat 19. Losy do 1-ej klasy 29 Lot. Państw 
sa już do nabycia. Spieszcie zatem, K dyż los kupiony u WolanskieltS 
Waszem pneznaczeniem. CIĄGNIEŃIK JUŻ 16 lutsro r. b. U w i j a ! Z w « 
camy specjalną uwaję na wygodną i terminową obsługę P T Q r a c z J , 

mieiscowyc4i. Konto P. K. O. Nr. 71&2 ' 
U NAS STALE PADAJĄ DUŻE WYGRANE. 

Z POLSKIEGO TOW. KRAJOZNAWCZEGO. 
Dnia 14-11 w Popielec o godz. I2-ej będzie 

urządzony krajoznawczy pokaz slmowy w 
kinie „Przedwiośnie", (ul. Żeromskiego 74). 
Cena wszystkich miejsc 25 gr. Bilety gnr 
po we <lo nabycia w kancelarii T w i (Al. Ko
ściuszki 17) w iobotę od godz. 10 do 12 i od 
14 do 16, oraz we wtorek od 14 do 16 i od 
19 do 20-ej. Orupa cnnajmniej z 20 osób olrzy 
moje 10 proc. biletów bezpłatnie. 

„PROKUR 41OR ALICJA HORN" 
w kinach „Metro" i „Adria". 

...Kobieta — prokurator kocha człowieka 
który dokonał na niej dawniej aktu gwałtu... 
Trudno sobie wyobrazić oryginalniejszą i cit" 
kawszą koncepcie. Jest to obraz o akcji w y 
bitnie frapującej, pełnej 

momentów sensacyjnych. 
„Prokurator Alicja Horn' stanowi r z e z 

godną uwagi i z tego wzglęou, że zarówno in
scenizacja, jak i gra artystów stoją na wyso
kim poziomie, 

Rolę tytułową odtwarsa Jadwiga Smo-
sarska. Królowa ekranu polskiego stworzyła 
wspaniałą, źyw;< i pełną ekspresji kreacje. Ja
dwiga Smosarska odniosła wielki niepowsze
dni sukces. Obok nie) zgrupowano wybitnych 
artystów, a mianowicie: Samborskiego, Hala
mę, Stanisławskiego. Fr. Brodniewicza i in. 

„PARADA RFZERWISTÓW. 
w „Casinle". 

Scenariusz opiewa przygody restauratora, 
który kocha się w dyrektorce kapeli damsk'c.i 
i maltretuje dwóch swoich kelnerów. Re
staurator, szeregowiec rezerwy, powołany na 
ćwiczenia, spotyka się w koszarach ze swoimi 

kelnerami — kapralami. 
Oczywiście, mściwy kapral znęca się nad „o-
fermą" i dopiero pod koniec mięknie I pomaga 
szefowi w konkurach, uwieńczony cli ślubem. 

Temat /wltlęczny. jOesadia pierwsz wzeona. 
— Tola lyiarjkiewiczówijft, Władysław Walter. 
Adolf Dymsza. Stanisław Sielańskl. Rzetelny 
sukces odnosi piosenka Władysława Dana o 
Barbarze w wykonaniu Dymszy. 

„K4WALKADA" 
w klno-teatrze „Capitol". 

„Kawalkada" jest filmem czołowym i repre 
zentacyjnym. Przedstawia on. życie rodziny 
angielskiej w syntetycznym skrócie, od roka 
1900 do 1933. Przed oczami publiczności 
przesuwają się kolejno wypadki, które wryty 
się najgłębiej w pamięć Anglików: wojna z 
Boerami w Afryce południowej, śmierć i po
grzeb królowej Wiktorji, przelot Blćriota przez 
kanał La Manche, katastrofa „Titanica", woj
na światowa. 

„Kawalkada'4 wzrusza trafnością akcentów' 
ogólno-ludzkich, oszałamia 

rozmachem scen masowych, 
interesuje i bawi skrótem ewolucji mody I oby
czajów, pieśni i muzyki, od początku XX stule" 
cia po dziś dzień. 

W rolach głównych: Ciive Brook i Diana 
Wynyatd. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ae s t a ł a m l l e s k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul . P i o t r k o w s k o N r . 9 0 , 

t o l . 2 2 1 - 7 2 . 
1'riyjmui. iię chorych wymafiiących 
srz.byw.al* w Ucznicy (op.r ia j . etc 

• U k ł . chory eh przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól. 

Każdą chorobę wyleczysz 
Jekell regularnie zażywać bcdzleaz 

ZIOŁA Dra BREYERA 
najskuteczniejsze w nast chorobach: 

Ccn.i 
Mr. 1. — w kaaalu, astmie, rozedmie pluo . 3 . 5 . 
Wr. 2. — w reumatyzmie. ar t retyzmie. zlej 

przemianie mater j l , nieczystości cery. 
chorobach skórnych . . . . . . . 3 ,3* 

Nr . Z — w chorobach zoladkowo - kiszkowych 
' wątrobowych, zóltacas. a -

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu Kłowy. 
bezsenności, ogólnemu wyczerpaniu . 

Nr. Z — w niedokrwistości i ogólnem osłabieniu a.S» 
Nr . 7. — w chorobach nerkowych 1 pęcherzo

wych . . . . 
Nr. 9. — przeczyszczające w cbronlcanem «a-

t w a M z e n l u i bemorolriach 
Do nabycia w oryglnalnem opakowaniu w apte

kach, składach aptecznych I droserjacb lub 
w w y t w ó r n i 

„ P O L H E B 1 A " — K R A K Ó W . POD0611ZE . 
S k r y t k a N r O . 

Zainteresowani o t rzymają na zadanie darmo s w> 
iwórn l brossure , ^ a k odsyskaó zdrowie". 

W I K T O R J I Wyszkowsk ie j z Ciele, 
Grzybk i , zaginęły 2 weksle in blanco ?. 
wystawienia Bolesława i .lóze/y i na l ; . 
Miko ła jczyk, opiewające: 1 na tysttk* 
z f „ a drugi na 500 z ło tych. Weksle te 
unieważniam. Wik to r ja Wyszkowska 

PRZYJMĘ Panów na mieszkanie. W i a 
domość: u l . Abramowskiego 33135 m. 4? 

w u a r m * * * * * * 

DR. MED. 

St. Bibergal 
ZAWADZKA 10. tel. 106-30. 

choroby skórne i weneryczne 
ełektroierapja. 

Przyjmuje od 91-e j i od 5-8-ej, w nie-
dzfele i święta od 9-1 po poł. 

D r . M o d . 

1. PINCZEWSKA 
P o ł o ż n i c t w o , c h o r . k o b i o c o 

przeprowadziła się 

Gdańska 74 m. 1. tel. 108-01. 
przyjmuje 4 — 6 ppoł. 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. P io t rkowska 3) 
w oodwńrzu. 

PO 2 M I L JONY każdy spieszy do ko -
lei lury KURT W Y T R Z Y C , Łódź. Piot r 
kowska 141, teł. 163-49. Zamiejscowynf 
\ \y>.ylamy losy natychmiast vo wplacc 
niu na P. K. O. 68426. 

BEZPOŚREDNIO od w y t w ó r c y do spo
żywcy . Słynne łowick ie p iern ik i , daw
niej P R O C H N A U , poleca. Przetwórn ia 
Cukromiodowa, Łowicz . Kościuszki 15. 

A K U M U L A T O R Y ładuje, naprawia. Ra
dio przerabia na elektryczne i reperuje. 
Baterje 120 w. zł. 11.90 wprost z fabry
k i P io t rkowska 79, w podwórzu. 

Odjazd z postoju przy ul. Brzezińskie] Nr. 144, 
dojazd tramwajami N r . „ 6 . i . l . 

NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA I 
i ROŻNE KALECTWA \ 

P o m o c I s k u t e k bez o p e r a c j i I 
SUPruaY, Jakotct kalectwa al4 wolno zaniedbywać, gdyC skutk i 
d la życia •udzklego s% bardzo niebezpieczne, l i u p t u r a ctaje sic 
wie lka Jak głowa ludzka 1 spow d o w t i może śmiertelne powik łań . • 
kiesek 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczna gumowe moje.i 
metody usuwają radykalnie najnt bezpieczniejsze 1 n a j z a a t a n a l s z . 
r u p t u r y : u mężczyzn, kobiet 1 dzieci bez operacji . 

H A S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw t w o n e n l u sie 
garbów I gruźl icy kości <«cuiicac gorsety ortopedyczne. O l a skrzy
wionych nóg, płaskich 1 bolących atóp. wkłady ortopedyczna. Sztucz
ne nogi 1 ręce. Na obnlżwcle zotadka 1 kiszek lecznicze bandaż , 
brzuszne. 

Z A K Ł A D O B T O P S S Y C S N y -

Spec Ortop. ] . r a p a p o r t ze Lwowa 
Ł a d * , u l . Wólczańska Nr. 10, (front, parter) t e l . 271-77 

O d 1 września 1833 t. pnayjzaaj* ty lko oeoMśei* . 
Ubezpieczonych w Kas i * Ch t rych m. Łodzi przy jmuje 
Osobiste zjawienie si? - h : r y e f Jest konieczne. Uwaga 

P O D Z i y K O W A N I B . 
W P a n u Ortopedyście J. K A P A P O R T O W I Specjaliście dla bandaży rupturowycb obeci.i . 

w Łodzi ul. Wólczańska 10, rktatfem gor ce podziękowanie za umiejętne założenia n,i rj>tcin) 
nego bandaża 1 na skuteczne wstrzymani l m i m e j ciężkiej zastarzałej i dn-ukrotr.ic brzcelow 
operowanej przepukl iny we W i e d n i u i w Lwowie , co zgodnie z prawda oświadczyn. 

Z>r. M e d . M A T S Y I I I L J A S K i r w Z E R 
Lekarz K o l f i o w y . 



Nr. 40 

Isiiiite prywaioeoo im mm 
Walka o dobre imię wielkiego pisarra. 

Po śmierci wfcłk łego angielskiego p: 
Siirz.' Clnr lesa Dickensa pozostała szka 
tutka nieboszczyka z różnemi pismar.i 
wsobistemi. l istami i notatkami. Pamii l l 
kowa szkatułka przechowana by ła u 
córki Dickensa, wobec czego nikomu z 
błograf / iw wielkiemu Anglika n^e udało 
się zapoznaj z jej zawartością. 

Rodzina znakomitego pow'iesciop sa 
rza zazdrośnie strzegła Pozostałych p« 
nim dokumentów przed wzrok iem lu
dzi. Na kró tk i czas orzed śmierefą cór 
ka Dickensa oddała zapicczętowarn 
skrzyneczkę do Bryty jsk iego Muzeum, z 
w a r n i k i e m bv ją otworzono dopiero 
w roku 1920. Ody nadszedł okreś
lony termin, sprzeciwi ł się temu sę
dzia sir H c n r r k Dickens, jeden z poco-
stałych nrey życiu 

10 dzieci wielkiego pisarza. 
T o też muzeum zdecydowało w y k i 

zawartość szkatułki doniern p ' i tałU rei 
ostatniego z pokolenia Dickcnsu 

W końcu listopada 1033 r. sir Mcii 
r vk tragicznie zginał. Specjalna komr 
sja odpieczetowała skarbiec, za / r .a jomiv 
szy się z jeeo treścią i w tych dniach 
niedostępna dla nikogo wieloletnia tajeni 
nfca będzie odsłonięta towarzy ; tw t i m.i 
zealnermi. Czciciele i wielbiciele zmar 
lego, a nawet wśród nich ludzie w p ł y 
w o w i , cbawiaiac s'ę. że opublikowanie 

, tajemnic wielkiego nisarza może zbesz,-
cześcić jeiro pamięć, dokładając wzzcl" 
k ich starań, aby treść listów i notniek 
nie wysz ła poza ściany archiwum B r y 
tyjskiego muzeum. k mmmum 

Według przypuszczeń anjcjelskjcj 
prasy dokumenty odkryją tajniki s kon 
plfkowanego rodzinnego życia Dicken
sa, dotyczącego już stosunku z t szwa-
gerką Oeorginją po rozejściu się z zo
ną, oraz zainteresowanie pisarza a r 

Tytoń w sztabach. 
Niezły interes malarza. 

W ostatnich latach wieku A v III-go 
przybył z Niemiec do Rzymu na s tud j l 
początkujący malarz, Peter Wendler, 
Karjera a ''Styczna .jakiej siy n»l 
czątkowo ten obrotny 
sztuki poświęcił, 

tystką Heleną Terinen. W prze wid 1. 
nitt tego, zwolennicy Dickensa pragn;, 
za wszelką cenę ustrzec jego reputacje 
t pozostawić pamięć o nim 

nieskazitelna I bezgrzeszną. 
Niewątpl iwie, opublikowanie tych dci 

kumentów oddałoby nieocenioną usługę 
biografom Dickensa, pozwalając im trak 
tować jego twórczość pod innym punk
tem widzenia. J . K. 

Zycie uiiejf paryskie: 
W SŁUŻBIE BOŻKA REKLAMY. 
Z Efektowne chrapanie w okir!e 

Życie Ulicy paryskiej odzwierciedla 
w charakterystyczny sposób panujące 
obecnie stosunki socjalne. W swej barw 
ności i rozmaitości naświetla przysto
sowanie się współczesnego człowieka 
do nowych, trudnych warunków egzy
stencji, dowodząc, że trzeba ty lko po
siadać odpowiednie zdolności, 

Do zawiedzionych... 

po-
skądinąd adept 

nie wróżvła mu. o-
czywtście, zbytniego powodzenia NU* 
terjalnęgo w życiu. Ambi tny Niemiec 
wolał być tedy pierwszym w przemy
śle, niż drugim, czy ostatnim — w sztu
ce. Zarzucił więc malarstwo i 

zaloty ! fabrykę tytoniu. 
Wytwarzał w niej zapomocą specjalnej \ 
prasy t zw. ,-tytori w sztabach'' (basloni j 
d i Tabacco). Tnowacja ta na tyle się 
licznym wówczas palaczom w Rzymie i 
spodobała, że bez trudu udało się temu ' 
niedoszłemu artyście uzyskać na prze 
ciąg lat pięciu od kur j i papieskiej przy
wi le j wyłącznej produkcj i owych . b a l o 
nów" tytoniowych. 

PODSŁUCHANE. 
POŻYCZKA. 

— W ubiegłym roku pożyczyłeś o d j 
mnie sto z ło tych na ki lka dni. 

— Ja też je ty lko ki lka dni miałem. 

DOBRA CÓRKA. 

• - Moja córka ma złote serce. l!e 
* roć mam pranie, wychodz i z domu. 
ponieważ nic może patrzeć, jak ja cięż
ko pracuję! 

Kończy się złote szaleństwo, 
kończy sit gwarny karnawał, 
ten figlarz, psotnik, niecnota, 
I t i r r / e panienki na k a w a ł . 

Stły w pięknych sukniach na bale, 
»zły, oho. r n . i / . ' i.i jc trema, 
w s z y s t k o w tern życiu przemija, 
m ę ż a jak niema, tak niema. 

Kawaler zmądrzał nareszcie, 
jest nieuchwytny jak pchełka, 
na balu z w o d z i — po balu 
Kinie j a k d y m e k , lub mgiełka. 

Czasy są kiepskie — rzecz jaana — 
n i e j e d e n c h o d z i bez szelek, 
k o m o r n i k w s z y s t k o zabiera, 
a żona — drogi mebelek! 

wtedj łam 

m m 

„Mebel" co dom twój wyprlnia 
od podłóg a i do pułapu, 
trzeba ten „mebel" ubietać 
i trzeba dawać mu „papu". 

..Mebel' ten, gdy się pogniewa, 
[n - I n aż kapie, 

lam nogi, uciekaj, 
h<< możesz dostać po». papie. 

Tedy nie il/i•• cii się, panie, 
!ż« <'.''•'. do Ńlubu nieskory, 
liuczjć zatańczy, lecz potem 
'•pala się nakształt kamfory. 

Morał mi taki dyktnje 
t< n w tors A jak same widzicie, 
zdrowiej, bezpieczniej jest kroczyć 
o własnych silach przez życie, 

aby mimo czasów k ryzysowych , utrzy
mać się na powierzchni. W życiu zaw 
$ze znajdują się ludzie utalentowani i 
md/ie bez talentu. Ta pierwsza grupa 
zawsze potrafi dać sobie radę, n*w w 
ten, to w inny sposób zdobyć należną 
sobie cząstkę. 

Warto przypatrzyć się, jak k ryzys 
i bezrobocie wp łynę ły na pomysłowość 
takich ar tystów życia. Oto weźmy na 
początek nieitajoryginalniejszy z «y-
pów. To młody poeta, chudy, skromny, 
z dobremi manierami. Nie poprzes ;aje 
on na gonieniu obłoków, ale stara się 
poezję swoją przystosować do życia. 
Z grubo wypchaną teczką chodzi oJ ka 
mienicy do kamienicy, dzwoni od 
drzw i do drzwi i wsuwa przez otwór 
kektografowany arkusz papieru z w ic r 
c zem i ze swoja fotografią. 
Wieszcz czeka, aż klient wiersz prze
czyta, a potem z uprzedzającą mina o-
świadcza: „Początkujący poeci ni.% 

znajdują nakładców. Łaskawy mecenas 
raczy kupić egzemplarz. To ty lko kosz 
tuje jednego franka razem z totografr , " . 
Wie lu ludzi jeszcze chętnie z a cenę .icd 
nego franka zdobywa tytu ł mcwcnasa 
sztuki. 

Ale inny proceder jest popL.miej-
szy. Poeta tworzy panegiryki di i dam, 
zajmujących się przemysłem i handlem 
stcnotyplstck, kelnerek itj). Poezja jest 
tak ułożona, że wystarczy mały war-
jamt. a już stosuje się 

do odnośne] odbiorczy ni. 
Wiersz kosztuje ty lko 5 franków a 
któraż niewiasta nie chciałaby za tak 
małą cenę być opiewaną przez poetę? 

Jeżeli już nawet poeci wprzęgają 
pegaza do służby praktycznej, to tem-
bardziej Inni artyści wysi lają swoją 
fantazję w służbie bożkowi reklamy. 
Nic posiadając własnego lokalu ani 
wstępu do salonów sztuki, malarze i 
izeżbiarze obchodzą lokale publiczne. 

ofiarowując swoje dzieła. 
Artysta-technik prezentuje w wielk ie j 
balj i, którą niesie w rękach, skon
struowane przez siebie małe stateczki 
jako zabawki dla dzieci. 

Na uznanie zasługuje pomysł innego 
dzcnielmena. fctórx na«le rzuca się na 
ul'cy przed pędzące ełegattekie auto. 

nic. że właściciel 
zatrzymuje l imuzynę 

Wtedy mniemany kandydat na samo
bójcę woła: — Daruje pan. ale p- r<y-
na, której pan używa, wydziela stf-isz* 
1'wą woń. To najgorsza benzyna pod 
słońcem. Ona zrujnuje panu maszynę 1 
sprowadzi chroniczne bóle g łowy . Pro 
•szę schować oto tę kurtkę do portfelu. 
Pod wskazanym w niej adresem dosta
nie pan z powołaniem się na mnie naj
lepszą benzynę z lO-proeentowyui OJ 
ptistem.... 

A oto inny obrazek Na placu targo 
w y n i , otoczony hałaśliwemi przeiuip 
kami i roześmianemi służącemi. uiiez* 
ny przekupień zachwala 

obszyte koro rkam! reformy. 
Dla lepszej ilustracji ich zalet wcN*8 
jedną parę na siebc. Wtem zjawia się 
policjant j już chce położyć rekę na nic' 
koncesjonowanego kupca. gdv u.', daje 
nogom znać i powiewając zalotnie ko
ronkami, umyka placu, ab* gdziein
dziej rozpocząć na nowo swój proceder-

Zainteresowaniem publiczności cie
szy się starszy pan w długim surducie, 
k tó ry reklamuie środki km-metyczne, 
szminkuiac lalkę 

o pięknych złotych włosach. 
Co chwila z wielkiej torby dobyw.: na 
żądanie klientek i sprzedaje za pół da* 
mo znakomite preparaty. Owdzie zno
wu niewiasta, o włosacli spadających 
aż po kostki, sprzedaje niezawodny śre 
dek na porost włosów. 

Wśród tych znanych już środków 
rcklamarskich, oryginalną n o w o ś c i 
jest człowiek, śpiący na zawoła.nc 
Spoczywa on na wykwin tn ie zasła-
nem łożu w oknie wys tawowen i , ubri 
ny w elegancką pyjamę j szlafmycę n< 
głowie Rano o 8-ej kładzie się do łOżM 
i śpi przez cały dzień, a budzą go do 
piero w godzinie zamykania sklepów. 
Jest on żywą reklamą 

dla środka nasennego, 
a błogi wyraz uśpionej twa izy o u z cc 
zywające się od ctma do czasu efek
towne chrapanie, napędzają pomysło
wemu sprzedawcy środka nasennego 
liczną klientelę. Ciekawe by łaby w każ 
dym razie dowiedzieć, się, C M ó w czło
wiek robi z nocą. Prawdopodobnie sp< 
dza je w wesołych lokalach, a może p1. 
riada uboczne zajęcie w instytucj 
stróżów nocnych. 

Kom. 

K Ł O P O T . 

— Pocóż sfe oświadczałeś, jeżeli 
s w e j narzeczonej nie kochasz? 

— Tańczyłem z nią na balu ; nie wic 
działem, o czem mam z nią mówić. 

Gdy osioł gra na flecie. 
Oszustwo Hiszpana. 

Mii:ii*tl Ibarros n ia ł osła Dopieka
ła mu nędza w rodzinnej wiosce an
daluzyjskiej. Wywędrował więc pewne
go pięknego poranku z Hiszparji. i udał 
się w długą, uciążliwą podróż per pc-
des wraz ze swym czworonożnym przy
jacielem- Po długiej wędrówce dotarł 

wreszcie do Paryża, ę ^ ą 
Tutaj tułał się po przedmieściach, o.ż 

w 

Śmigło na głowie lotnika. 
Świecący spadochron. 

Posługiwanie się spadochronem w 
nocy było dotąd dla lotników rzeczą 
bardzo przykrą, ponieważ wrażenie nie
bezpieczeństwa potęgowała jeszcze ciem 
ność, uniemożliwiająca zorjentowanie 
się w terenie. Obecnie donoszą z Londy 
nu, że na lotnisku Hanworth wpobl i iu 
Londynu odbyły się niezmiernie cieka
wi * 

próby ze spadochronem. 
wytwarzającym własne światło, wystar 
czające do oświetlenia terenu pod lo tn i 
kiem- M«~>żna było dokładnie zaobserwo 
wać, jak lotnik, wyskakujący z samo-
V>tu na wysokości 1500 m. dowolme włą
czał i wyłączał światło ! niem dyrygo-

tot wał. Wynalazcą aparatu jest miody 
n i angielski Francis George, znany w 
kołach fachowych pod pseudonimem Ed-
dy Swan. Aparatura składa się z prope-
leru, umocowanego 

na głowie lotnika. 
Propeler wprowadzony w ruch przez 
tarcie powietrza uruchamia mały silnik 
elektryczny, umocowany na piersi lotni
ka i wytwarzający światło, którem przy 
pomocy reflektora lotnik oświetla sobie 
drogę. Wynalazca zapewnia, że opusz
czenie się na ziemię mimo zwiększonego 
ciężaru odbywa się w sposób łagodny i 
bezpieczny. 

wreszcie pewnego dnia wynurzył się w 
dzielnicy łacińskiej. Ale nie sam. w to-

Od roku 1886 zaczęto wytwarzać sacru 
rynę fabrycznie na wielką skalę. 
Ponieważ jednak sacharyna w czystej po
staci jest trudno rozpusz-zalna. w 
sprzedaży ukazała się jako sól sodowa, 
która rozpuszcza się łatwo. 

Czysta sacharyna, odpowiednio rafino 
wana, jest słodsza niemal 500 razy od 
cukru trzcinowego, a będące w handlu 
sł)le sacharyny pd 300 do 400 razy. Sa
charynę otrzymuje się z to tu- lu , związ
k u chemicznego, k tóry znowu wydoby-

nieodstępnego kłapoucha, ; wa się przeważnie z węgla kamiennego, 
k tóry trzymał w pysku — flet. I o dzi- j uzasadmonem jest przeto popularne po-
wo! - osioł grał na flecie, wydmuchi j wiedzenie, że „sacharynę robi się z wę-

„Kaa-he-e"—rywal sacharyny. 
• ™ Najsłodsza roślina na świecie. 

W roku 1879 otrzymał chemik Fahl-
berg w trakcie przeprowadzanych do
świadczeń, sacharynę, najsłodsze ciało 
z pośród znanych w owym czasie tego 
rodzaju substancyj. pod postacią bez
barwnych igieł, trudno rozpuszczalnych 
w wodzie, łatwiej w 

wał zeń najweselsze twostepy, bosto 
ny, a Ibarros przy akompanjamencie o-
ślej muzyki pokazywał sztuki prestigi-
tatorskie, manipulując nożami, kulami, 
talerzami. Ludek paryski zbiegi tłumnie 
za oryginalną B j rą , podziwiając osła» 
k tóry gra na flecie. Wcale dobrze wio
dło się teraz pomysłowemu Hiszpanowi: 
zebrał sporo grosza za swe występy) 
uliczne i podwórzowe, a wreszcie zaan
gażował go cyrk, w programie którego 
osioł grający na flecie « u t f l 

stanowił niemała atrakcję. 
Zdawało się, iż karjera człowieka i osła 
jest już mocno ugruntowana na bruku 
paryskim. Ale los bywa często złośliwy. 
Jednemu z widzów coś się nie podoba
ło w produkcjach Ibarrosa. Podkradł 
się niezauważony do osła i wyiął mu 
flet z pyska. O dziwo! Fletu nie było, 

a osioł wciąż g ra t 

Zrobił się skandal i w rezultacie okaza
ło s^ę, iż Ibarros był zręcznym brzu-
chomówcą. Skończyła się jego karjera, 
gdyż z cyrku wyrzucono go sromotnie 
na ulicę 

gla**, 
Do niedawna sacharyna była jedy

nym związkiem chemicznym o wybitnie 
słodkim smaku, przewyższającym ki lka
set razy słodycz cukru i równocześ

nie prawie nie posiadającym właściwości 
szkodliwych dla żywych organizmów. 
Nie można jednak ręczyć, czy nie z«> 
stanie ona zdetronizowana przez jaki* 
rrowoodkryty produkt chemiczny 1* • 
przez wytwór rośliny- Rośliną, która m" 

alkoholu i eterze. J zdystansować sacharynę, jest Stevia r* 
baudiana. Rośnie ona w Paragwaju, Kr.> 
jowcy ochrzcili ją mianem ..kaa-he e" 
Badacze odkryl i stewję już w rol . i 

1899 i nazwali ją najsłodszą rośliną V J 

świecie. Oczywiście nie obeszło sie b ' * 
prób wyosobnienia z tej ro;'l inv substa' 
cji, nazwanej ..stewjozydcm". która w« 
runkuje jej słodycz. Dodatnie rezultat j 
otrzymał na tem polu drniero w osta' 
nich czasach Francuz, prof. Perrot, k i * 
ry zdołał wyodrębnić z tej rośliny wię'« 
szą ilość stewjozydu. 

Jak dotychczas produkcja słewjozvd" 
jest bardzo kosztowna, sama zaś rośli
na, z której otrzymuje się stev\ riozyd 
występuje w niewielkich ilościach Gdy 
by te trudności dały się pokonać, m** 
dycyna zyskałaby jeden więcej środek 
imitujący cukier, k to wie, czy nie war 
tościowszy od sacharyny. 

POCZTA HOOSEVEŁTA, 
R A D ? I Ż Ą D A N I A * 

,,Daily Express" opisuje dzień prezy 
denta Stanów Zjednoczi^nych Roose-
velta. Okazuje się, że sławetna N. I. R. 
A. (National Industrial Recovery Act) 
zorganizowana pizez prezydenta wywo
łała 

istny potop l istów. 
Prezydent jest formalnie zasypywany pc 
tycjami, projektami rozmaitych dyletan 
tów, dobremi radami bankierów fabry
kantów, sklepikarzy. Jedni zachęcają 
Rtoosevelta do wytrwania, inni k ry tyku
ją jego zarządzenia — niektórzy skarżą 
się, albo proszą o ratunek. 

Pewien murzyn, kucharz plantatora, 
zamieszkały w Stanie Caroline pisze 
krótko J węzłowato; - - „Jestem tego sa 
mego zdania co pan, panie prezyden

cie. Masz pan we mnie sojusznika-
Byłbym rad gdybym mógł upiec P a n U 

kurczaka na obiad. Mam swój sposób...' 
Kobiety zatrudnione w instytucie 

piękności w Milkwaukee opisuje stosun 
k i , panujące w zakładzie. Zarabiają dzie 
sięć dolarów tygodniowo. To im nie wy 
starcza. Proszą, żeby prezydent 

przyszedł im z pomocą. 
Portjer z Chicago chciałby się dowie 

uzieć. czy właściciel domu ma prawo 
domagać się od niego 24 godzin pracy 
— Mam nadzieję, że otrzymar" od P a ° 8 

niezadługo wyczerpującą odpowiedź". 
Podobno Roosevelt czyta sam wszy 5 ' 

kie listy i nie pozostawia ich bez o d ^ 0 ' 
wiedzi. Ano cóż — popularność zdobywa 
się kosztem pewnego wysiłku-

Z. 
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